
Xr. We Lwowie, — Wtorek dnia 26. Lutego 1889. Rok XXVIII.
sho&zl codziennie c ąo&zinia 6. popołudniu, 
wyjątkiem niedziel i dni fiwiąteoznych- 

P r z e d p ł a t a  w y n o i l :
we Lwowie z odniesieniem do dom u: 

miesięcznie złr. 1'50 kwartalnie złr 450 
N a prowincji I w całej monarchii Austro-Wegierskiej:

m ie s ię c z n ie ............................................ złr. 2’—
k w arta ln ie .........................................  „ 6-—
p ó łro c z n ie ............................................. .......  12'—

Za gran leą kw arta ln ie z łr .  7*50. 
Przedpłatę przyjm i jemy tylko na cały miesiąc, 

tj. od 1. do ostatniegi w miesiącu.
Ża zm ia n ę  a d re su  d o p ła c a  się  20 c n t.

H a m e r  p o j e d y ń c z y  k o s z t u j e  1 0  c t .
Redakoja ni. Łynzakownka I. 3. Telefon 104.
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P r z e d p ła tę  1 o g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :
We LWOW IE: Administracja „Gazety Narodowej"1 
nl. Łyczakowska 1. 8, tudzież „Biuro Dzienników", 

ul. Karola Ludwika 1. 9.
O g ł o s z e n i a  przyjmują :

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), rne de Saints 
Peres 81 .— We W IED NIU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walflschgasse 10; Bndolt Moose, Sei- 
lerstadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. -  W HAM
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n.M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Danbe & Gomp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lnb jego miejsce 6 ct. — Reklamy 
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ot.

Bisra Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska 8. 
Telefon 104.

*7 Lwów d. 25. lutego.

* W Wiedniu krążą pogłoski, ie  austrjacki 
£ m i n i s t e r  o b r o n y  k r a j .  bar. W o 1 b s r s- 
] h e i m b ma UBtąpić, a to dlatego, że upierając
■ się przy pierwotnej stylizacji §§. 14 i 25 ustawy 
'.  wojskowej, s ta ł Bię powodem gwałtownej opozycji 
L Węgrów.

Rozprawy węgierskiej Izby posłów przybrały 
znowu polor cywilizowany. Jeszcze jednak przy
szło d. 22. b. m. do następującej utarczki. Mini- 

l stor F e j  e r v a r y  zarwał dep. E 5 1 v ó s a jako 
1 adwokata, m ówiąc: „Juścić nie jestem  tak obe- 
i znany z węgierskiem prawem politycznem jak 
b E5tv5s, ale. też nie jestem  tak sprytny do prze- 
e kręeania prawa. Najpiękniejsze mowy adwokackie 
4 jeszcze nigdy nic rzeczywiście dobrego dla świata 
Cnie zdziałały."
n Na to E 5tv5s: „Już to ja widzę, ie  p. mi-
p nister jost kompletnym ignorantem co do węgier- 
i skiego prawa politycznego. Po szczerym jego cha- 
i rakterze żołnierskim przypHszczam, ie  gdyby był 
1 w stanie zrozumieć fatalno pod względem prawno- 
e politycznym skBtki' przedłożenia, toby go nie był 
i podpisał. Gdyby br. F e je m ry  lepiej znał prawo 
i polityczne, nie byłby na meje rzeczowe wywody 
e odpowiedział grubiaństwem. Owe dowcipki o ad- 
1 wokatach można dość często słyszeć, na pierwszej 
e lepszej ulicy. Ja  odpowiom tylko tyle, że tak jak 
> każdy kapral może zostać marszałkiem, nie jeden
* też jonerał nio posiada wyższych poglądów niż 

'  h pierwszy lepszy kapral."

W rozmaitych miastach n a  W ę g r z e c h  
- odbywały się wczoraj pochody i manifestacje
* z protestami przeciw 25. paragrafowi ustawy 

wojskowej na wzór pochodn w Budapeszcie. Brali
!'w  nich także udział opozycyjni deputowani.

Jak  się rządowe sfery zapatrują na znacze- 
. n nie demonstracyj przeciw ustawie wojskowej, cie- 
1 n.kawe rzuca światło list peszteński de półurzędo- 
“■ v woj Pól. Corr. w Wiedniu. Korespondent wywo

dzi, że ostatnie hałaśliwe demonstracje przeciw 
n nowej ustawie wojskowej, a właściwie przeciw 

osobie prezesa gabinetu węgierskiego, oddziałały 
tylko pomyślnie na skonsolidowanie stronnictwa 

v rządowego, które silniej niż kiedykolwiek ugrupo
w a ło  się około pana Tiszy, i gotowe je s t popierać 
I ge bezwzględnie. Opozycja, niezadowolona z tryum- 

fów w stolicy, przenosi obecnie swe działanie na 
prowincję, dokąd wysłano cały zastęp agitatorów 
dla głoszenia, iż strącenie p. Tiszy jest nieodzo- 
wuym warnnkiom zbawienia Węgier. Rząd, silny 

1 sam w sobie, nie widzi potrzeby stawiania tym 
demonstracjom jakichbądź przeszkód. W żadnym

* jednak razie, bez względu na ich liczbę i rozmia
ry, nie wywrą one jakiegobądź wrażenia na stron
nictwo rządowe, które zdecydowanem jest przepro
wadzić ze spokojem i determinacją narznconą mu

'w a lk ę , a w takim  stanie rzeczy ostatecznym 
reznltatem zaciekłej kampanii może być tylko 

1 ciężkie rozczarowanie przeciwników gabinetn p. 
'  Tiszy.

 ̂ Zgodnie z oświadczeniami, jakie złożył węg. 
r m inister obrony krajowej w klubie m inisterjalnym , 
rdonosi Pesti Hirlap , żo w nowych instytucjach 
(.względem kształcenia o f i c e r ó w  r e z e r w o 
w y c h  główny naćiBk będzie położony na wykształ
c e n ie  praktyczne a nie na teoretyczne. Zapas na- 
ju k i  będzie przeto prawie o połowę zredukowany, 

a i co do reszty będą wymagania zniżone i decy
dow ać  ma ogólne wrażenie egzaminn. Na czele 
.kursów oficorskich postaw ieni będą sta rs i wiekiem 
^oficerowio, po których spodziewać się można, że 
jbędą jednoroezniaków traktować po lndzkn jako 
j  przyszłych oficerów.

Rubryka dóbr polskich w P o z n a ń s k i e  m, 
i ] przechodzących w drodze dobrowolnej sprzedaży 

Ł-'na własnośń komisji k o l o n i z a c y j n e j ,  zwię
k s z a  niestety bezustannie. W  ostatnich cza- 
ójach zakupiła  ̂ komisja znown kilka majątków,

■ łmiędzy innemi dobra rycerskie Ossowo. Posia- 
•' Bflłofić ta leży w samym środka zakapionyck przez
■ Jkomisję kolonizaeyjną dóbr Zajezierce i Kaczano-

wo i ma obszarn 1600 morgów praskich (800 na
szych). Ogółem w tych czasach bilans straty ziemi 
polskiej wynosi około 6.000 morgów.

K s . B i s m a r k  zwykł był robić, jak  wia
domo, politykę na dawanych przez siebie obia
dach parlamentarnych. Otóż na ostatnim z takich 
obiadów w sobotę, zgromadziwszy przy fajce li
czne koło słnchaczy, ntyskiwał na przykrości, 
które mn sprawia polityka kolonialna, z powoda 
nadążyć nrzędników kolonialnych. Niemcy, zda
niem kanclerza, nie powinny się wystawiać na 
drobne tarc ia; nałoży im nnikać wszelkiego m ą
cenia stosunków z państwami ościennemi, bo to 
przynosi szkodę handlowi niemieckiemu. K sią
żę wygląda wybornie i zdaje się być całkiem 
zdrów.

Do N. fr. Preste donoszą z Genni, że 4 nie
mieckie fregaty śrubowe otrzymały wczoraj nie
spodziewany rozkaz udania się natychmiast do 
S a m o a .  Go do odziała Stanów zjednoczonych 
w tej sprawie zapewniają, że urzędujący jeszcze 
prezydent C 1 e v e 1 a n d nie chce się w nią anga
żować i woli przekazać ją Bwemn następcy, H arri- 
sonowi, który od d. 4. marca obejmie nrząd pre
zydenta Stanów Zjednoczonych.

Wedłng Kreuzetg. odbędą się nroczyste za
ręczyny c a r e w i c z a  z ks .  A l i c j ą  H e s k ą  
w m aja , w Darmstadzie. Z drugiej zaś strony 
zdaje się nie nlegać wątpliwości, że ks. A 1 e- 
k s a n d e r  B a t t e n b e r s k i ,  w którym jak 
wiadomo księżna Alioja się kochała, zaręezył Bię 
ze śpiewaczką opery darmsztadzkiej, panną Loi- 
singer.

W Niomczech przyszło ostatniemi czasy do 
polemiki co do dzielności a r m a t  n i e m i e c k i c h ,  
r o s y j s k i c h  i f r a n c n z k i c h ,  dowodzono 
bowiem, że połowę działa niemieckie są co do 
żywej siły, szybkości, obrębu działania i celności 
pośledniejsze od tamtych. Na to odpowiada M ili- 
tar-Wocheńblatt po szczegółowym wywodzie, że 
niemiecka artylerja połowa jest stanowczo dziel
niejszą od rosy jsk iej; że artylerja francnzka nie 
posiada tak skntecznych granatów jak niemieeka, 
co do szrapnelów zaś, są francnzkie na dalszą
przestrzeń trochę dzielniejsze od niemieckich. 
Waga działa francuzkiego jest większą niż nie
mieckiego, co jest wadą w biegn. Ogółem zaś, 
niemiecki połowy m aterjał artylerzycki jest sta
nowczo wyższy od rosyjskiego, a poniekąd i od 
francnzkiego.

Prawitelstwo Wiestnik petersburski ogłosił 
urzędowa notę w Bprawie Aczyno^a, w którei
Acżynow jest potępiony jako kłamca, a uspra
wiedliwione postępowanie F rancji; przytem spra
wdza, że 5 Rosjan zabito, a 5 raniono. Dalej do
nosi, że do Suozn udał się rosyjski oficer m ary
narki, ażeby z Sagallo wydalonych kozaków przy 
wieść do Odessy.

Niektóre pisma podejrzy wają, iż akcja admir. 
Anbry w tej sprawie była wynikiem porozumie- 
nia z gabinetem petersburskim, który chciał w 
ten sposób wydobyć i siebie i awantnrnika koza
ckiego z pozycji bez wyjścia.

Reutera" wpływom zewnętrznym —  a więc ro
syjskim — którym nledz miała Serbia. Zrazu 
napierała sama Serbia na przyspieszenie układów, 
a następnie wystąpiła z szeregiem drobnych utru
dnień i wątpliwości, jakgdyby chcąc umyślnie ro
kowania zerwać; zdaje się jednak, iż przyjdzie 
znown do nawiązania rokowań, gdyż delegat b a ł - ' 
g&rski, który wrócił był do Sofii, otrzymał roz
kaz ponownego ndania się do Belgradn.

Z B u k a r e s z t u  donoszą, że parlament 
wybrał komisję z 21 członków, przed którą mini
ster wojny poczyni ponfne zwierzenia w sprawie 
średków wojskowych, mających się przedsięwziąść.

zowej od cn k rn , reformy finansowe i zarządu 
cywilnych departamentów — jakoteż reorganizacji 
uniwersytetów szkockieh, u s t a n o w i e n i e  r ę 
k o j m i ,  j a k i e  o b o w i ą z y w a ć  m a j ą  c h l e 
b o d a w c ó w  r o b o t n i c z y c h  n a  w y p a d e k  
n i e s z c z ę ś ć  d o t y k a j ą c y c h  r o b o t n i 
k ó w ,  u s t a n o w i e n i e  d e p a r t a m e n t n r o l -  
n i c z e g o ,  ułatwienie przechodzenia w ł a s n o 
ś c i  z i e m s k i e j  i reformę organizacji towa
rzystw akcyjnych.

D e m o n s t r a c j e  r o b o t n i k ó w ,  których 
się wczoraj obawiano w całej F r a n c j i ,  przoszły 
jakoś dość spokojnie. W Paryża dokonała policja 
kilka aresztowań, przez co . rozproszyła wszelkie 
zgromadzenia robotników. W NanteB, Lyonie, 
Troyes, Marsylii, Bordeaux i Lille miały demon
stracje przebieg spokojny. Robotnicy Hdawali się 
w pochodzie do prefektur po odebranio odpowiedzi 
na swe żądania, poczem się dobrowolnie rozpro
szyli. Tylko w Nantes i Troyes odbyły się are
sztowania.

W  kilkunastu miojscowości&ch B e l g i i  od
były się zgromadzenia partjji liberalnej, które 
uchwaliły rezolucje w duchu powszechnego obo
wiązku służby wojskowej. Także część klerykałów 
oświadcza się dziś za tern. Najsilniejszym środkiem 
agitacyjnym za Hstawą wojskową je s t wyłaniajac 
się kwestja Luksemburska.

I z b a  g r e c k a  przyjęła przedłożenie rządo
we, mocą którego na wypadek-wyjazdn króla w r. b. 
za granicę, ustanowiony zostaje regentem następca 
tronn książę Konstanty. Król wyjeżdża w czerwcu 
do Petersburga, na weselo swej córki, w powrocie 
odwidzi niektóre dwory europejskie, a jak  wieść 
niesie, będzie wraz z młod;, parą i u snłtnua.

Z C h r i s t j a n i i  donoszą, że król Oskar, 
przyjmując korpus oficerów, zwrócił ponownie u- 
wagę na zaniedbanie wszelkich środków obrony. 
Norwegja i Szwecja stoją dziś zupełnie otwarte 
wobee zamacha jakichkolwiek nieprzyjaciół — oby 
to zrozumiał lad nerwegski i nio depuścił do chwi
li, w której wyrzeeby mn przyszło straszne słowo: 
Za późno 1

Do Nemeeta (organu Tiszy) telegrafują z 
B erlina: „Wielką przypisują tu wagę wiadomo
ści, że c a r  pozwolił C a n k o w o w i  ogłosić to, 
co car mówił do niego na andjencji. Pogorsze
nie sytuacji politycznej nie je s t wykluczone."

Jak się Times dowiaduje, oświadczył car 
Cankowowi, iż wie, że obecny rząd bułgarski nie 
jest popularny i że go tylko najemnicy (!) wspie
rają. Gar wie też o wdzięcznych uczuciach Indu 
bułgarskiego dla RoBji, i w zupełności pochwala 
postępowanie duchowieństwa prawosławnego w 
starciu między synodem a rządem bułgarskim. 
Gar wybrał dla Bułgarji księcia, którego jednak 
wymienić nie może, bo jeszcze nie pora na to.

Zerwanie o k ł a d ó w  h a n d l o w y c h  m i ę 
d z y  B u ł g a r  j ą  a S e r b i ą  przypisuje „Biuro

Z A n g l i i  najważniejszą jest obecnie wia
domość, ie  w sądzie dla sprawy Parnell- Times, 
niejaki Pigct, który listy Parnella i wielo człon
ków ligi irlandzkiej sprzedał rodakcji Timesa 
wyznał wreszcie, że te listi-- tą  podrobione. Je 
szcze przed tern zeznaniem wykazał obrońca P ar
nella, że Pigot dopuszcza się tych samych błędów 
językowych, jakie się w rzekomych listach P ar
nella znajdnją. Piekielna zajadłość angieleka prze' 
ciw Irlandczykom, nosobiona w Timesie, doznała 
strasznej klęski moralnej, a nadto i m aierjalnej, 
gdyż Times będzie musiał ponieść koszta procesu, 
które prawie 100.000 ft. szt. (przeszło milion zł.) 
wynoszą, i Parnell wytoczy ma proces o oszczer
stwo.

Telegramy przyniosły tylko te części m o- 
w y t r o n o w e j  a n g i e l s k i e j ,  które się od- 
noBiły do zewnętrznej pelityki W. B rytanii lub 
stały z nią w bezpośrednim związku. W uzupeł
nieniu podajemy, że mowa trouowa zapowiada 
nadto : Dalszy rozwój autonomicznej organizacji 
zarządn lokalnego Anglii i Walii, jakoteż bil re
gulujący s a m o r z ą d  l o k a l n y  w S z k o c j i .  
Naj spieszni ej sze przedłożenie środków celem r o z 
w o j u  ź r ó d e ł  m a t o r j a l n e g o  d o b r o b y 
t u  I r 1 a u d j i , jakoteż naprawy organizacji try 
bunałów, które w Irlandji rozstrzygają w sprawach 
własności ziemskiej. Konstatuje z b a w i e n n e  r e- 
z u 1 1 a t y nstaw, postanowionych na ostatniej seśji 
celem przywrócenia porządkn i zaufania publi
cznego w I r l a n d j i .  Zapowiada postanowienia 
ustawowe eelem przeprowadzenia konwencji mię
dzynarodowej, dążącej do zniesienia premii wywo

Nowy gabinet francuski.
Po długioh wysileniach zdołał nareszcie pre

zydent Garnot złożyć nowy gabinet republikański 
pod prezydencją Tirarda. Gabinet ten już się 
ukonstytuował i wsobotę przedstawił się Izbom. 
Nazywa się on „nowym" — lecz nic nowege co 
do kierunku polityki francuzkiej w sobie nie za
wiera — nie roknją ma też długiego żywota.

Przypatrzmyż się bliżej członkom tego ga
binetn :

Adolf T i r a r d, który przyjął prezydjnm 
oraz tekę m inistra handlu, urodzony w rokn 1826, 
był początkowo ajentem towarów złotniczych. Roz
począł swoją karjerjerę polityczną podczas oblę
żenia Paryża, jako mer drugiego okręgu. 25. mar
ca 1871 r. Tirard został wybrany człoukiem ko
muny, lecz niezwłocznie podał się do dymisji. 
W wersalskiem zebraniu narodowem reprezento
wał on stolicę, póki nie został powołany do senatn. 
W gabinecie Dnclerea (1882) Tirard spełniał nrząd 
m inistra finansów, w gabinecie Freycineta zaś 
(1882) nrząd ministra handln. Od grndnia 1887 r. 
do kwietnia 1888 r. był Tirard prezesem gabi
netn oraz ministrem skarbu.

Minister spraw wewnętrznych C o n s t a n s ,  
nrodzony w 1888 r., był niegdyś profesorem pra
wa, oraz reprezentuje już przez długi szereg lat 
w Izbie deputowanych departament Haute Garon- 
ne. Constans był jnż raz ministrem spraw we
wnętrznych, mianowicie za czasów gabinetu Fer- 
rego, później zaś sprawował nrząd gnbernatora 
indyjskiego.

R o u v i e r , minister skarbu, nie jest nową 
osobistością na widnokręgn politycznym, na któ
rym się pojawił 4. września 1870 r. jako jen. se
kretarz mera Marsylii, oraz jako przedstawiciel 
departamentu Alpes Maritimes. Urodzony w roku 
1837, uważany jest za najwybitniejszą powagę fi
nansową teraźniejszej Francji. Gambetta wybrał 
go był na ministra handln w tak zwanem Grand 
ministere. W r. 1887 Rouvier sam utworzył ga
binet, w którym objął prezydjnm oraz tekę finan
sów. Kilkakrotnie przewodniczył komisji budżeto
wej, a w ostatnich czasach był prezesem d'TJnion 
des gauches.

M inister oświaty, F a l l i g r e s ,  urodzony 
w roku 1841, zajmował się adwokaturą do roku 
1876, w którym wybraoy został na deputowanego 
departamentu Lot-et-Garonne. Fallióres obecnie 
po raz szósty urzęduje jako minister. Dwakroć 
należał do gabinetu Duclerca, jako m inister spraw 
wewnętrznych. Później sam utworzył gabinet, 
który jednak nie trw ał długo, poczem w r. 1887 
wBtąpił jako szef sprawiedliwości do gabinetu 
Tirarda.

Senator F a y e ,  któremu obecnie przypadła 
w udziale teka ministra rolnictwa, pierwotnie był 
adwokatem oraz merem miasta swego rodzinnego, 
Marmande. Od r. 1871 jest członkiem parlamentn, 
przyczem był też i kwestorem Izby deputowanych. 
W r. 1876 Faye należał chwilowo do ministerjnm 
w charakterze podsekretarza staną spraw wewnę
trznych. Obecnie był senator Faye radcą przy 
Cour des comptes.

De F r e y c i n e t  je s t już osobistością tak 
znaną, iż pewnie zbytecznem byłoby rozwijać ca
łą  jego przeszłość polityczną. Działalność jego 
podczas wojny w roku 1870/71, jako m inistra 
spraw zewnętrznych oraz jako prezesa rady mi
nistrów, je s t  dobrze znaną. Po dłuższej pauzie 
senator F reycinet wstąpił znów w kwietnia ze
szłego roku jako m inister wojny do gabinetn Flo- 
queta. W departam encie tym, którym zarządzał

z zamiłowaniem i zna wymogi tegoż jako inży
nier, zyskał sobie podobno tak wielką sympatję, 
iż armia sama życzy sobie pozostawienia go na
dal, choć je s t człowiekiem cywilnym, na czele 
wydziału wojny.

Nowy m inister sprawiedliwości, p. T h e  Te
n e t ,  je s t jednym  z przedstawicieli umiarkowa
nego stronnictwa departam entu Rhóne. D nia 14 
bm. głosował on za odroczeniem rewizji kon
stytucji.

Tves G u y o t, mający kierować minister* 
stwem robót publicznych, je s t deputowanym mia
sta  Paryża, a zatem radykalnym . Guyot je s t 
przytem ekonomistą, zajmującym się szczególnie 
kwestją robotniczą.

Adm irał J  a u r e s, który objął zarząd nad 
m inisterstwem  marynarki, dawniej był deputo
wanym departam entu Tam , od r. 1875 zaś jes t 
senatorem. Podczas wojny w r. 1870/71 odzna
czał się również dobrze na lądzie, jak dawniej i 
później na morzu. Jaures, który był też am ba
sadorem w Madrycie, oraz częstokroć prowadził 
dowództwo nad flotą, należał zawsze do um iar
kowanego stronnictwa republikańskiego.

M inister spraw zewnętrznych S p u 11 e r jes t 
dawnym przyjacielem Gambetty. Z zawodu je s t 
adwokatem. Od rokn 1868 jednak poświęcił się 
wyłącznie pracy dziennikarskiej. Z Gambetł ą był 
w ścisłych stosunkach i towarzyszył mu za dy
ktatorskich jego czasów w wycieczkach jego ba
lonem z B aurdeaus i Tours, jako sekretarz. W r. 
1872 w stąpił do redakcji Bepubl. fran., w r. 
1876 zoctał człoukiem Izdy deputowanych, a w 
„wielkiem m inisterstw ie" r. 1881 został wybrany 
wiceprezydentem Izby i uratował m inisterstwo 
Ferryego w sprawie tonkińskiej.

W  gronie oportunistów należy on do naj
zdolniejszych, a ponieważ uważają go za powier
nika F erry ’ego — więc przypuszczają niektórzy, 
że przez niego toruje sobie Ferry  drogę do 
władzy.

Na sobotniem posiedzenia Izby deputowanych 
i senatu prę d staw ił p. Tirard program nowego 
gabinetu. Oświadcza ou, iż uległszy wezwaniu pre
zydenta republiki, nie zapoznaje trudności, które 
się piętrzą przed nim, liczy jednak na to, iż 
Izba użyczy poparcia ludziom dobrej woli. Dwa 
są główne zadania, które Izba, przed upływem 
gasnących za. kilka miesięcy mandatów poselskich, 
ma do spełnienia: uchwalić budżet i szeroko po
jętą, tolerancką i roztropną polityką zapewnić po
wodzenie wystawie powszechnej.

N a  j g ł ó w n i e j s z e m  atoli zadaniem rzą
du w danych warunkach jest wytworzenie terenu 
dla wspólnej, silnej, stanowczej akcji, w której 
mogliby wziąć udział wszyscy republiką nie, wszysj 
cy Francuzi, pragnący porządku i wolności, dla 
obrony i utrwalenia rządów pokoju, sprawiedliwo
ści i postępu, czego właśnie chciała Francja, two
rząc republikę.

Do tego dzieła pacyfikacji kraju w dnehu u- 
rządzeu liberalnych, wzywa rząd Izbę w interesie 
ojczyzny i przyrzeka sam rozwinąć jak największą 
czujność i stanowczość. Rząd uważa za swój obo
wiązek uciec się do wszelkich prawnych środków, 
ażeby utrzymać porządek i wymódz poszanowanie 
dla republiki, będzie więc udaremniał a w danym 
razie i zgniatał wszystkie podburzające dążenia.

Izba deputowanych przyjęła dość chłodno 
powyższy program ; tylko centrnm klaskało. Senat 
powitał nowe ministerstwo znacznie przychylniej. 
Prawica i skrajna lewica postanowiły na razie za
jąć postawę wyczekującą. Rozprawy nad interpe
lacją Andrieux’go co do Tonkiuu odroczono do 
czwartku. Minister skarbu Rourier oświadczył, że 
nowy gabinet przyjmuje przedłożenie budżetowe, 
wniesione przez b. ministerstwo. Izba uchwaliła 
przeto, aby we wtorek przystąpić do wyboru no
wej komisji bndżetowej i odroczyła się.

Powód, dla którego G a r n o t ,  zwlekając ca
ły  tydzień, nagle za wszelką cenę przyspieszył 
utworzenie nowego gabinetu, ma być ten, żo 
skrajna lewica zamierzała postawić w Izbie po-
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. Porucznik okrętowy, Frydryk Plemon, ukoń
czył swą kolej służbową koło czwartej godziny 
uraua i oparty o poręcz pomostu, patrzył ua za
czynający się świt.

Wspaniały był ten wschód Błońca. Jutrzenka 
zaledwie ubieliła widnokrąg, na którego odległych 
krańcach okazała się złota taśma. Śnieżna linia 
narów snuła się coraz niżej, odkrywając blade 

Siebo. Morze spało, gładkie, ciche; woda wyda- 
yała się zupełnie biała. Nagle świetlany krąg sło
neczny podniósł się wyżej, a szafranowa taśma 
ypnęła promieniami jaskrawomi, jak roztopione 

Soto. I  w tej chwili falo zaczęły uciekać ku brze- 
>om. Niebo i wody błękitniały, strojąc się w ty- 
' iąee srebrnych zmarszczek, które migotały coraz 
-y raźn ie j; każdy załamek niebieskioj fali chwytał 
cjciwie złote promienie, które coraz więoej zagar- 
.iały świat pod swe panowanie.
' I  stał się dzień.

Plemon widywał to zjawisko bardzo często. 
fIa brzegaeh Afryki i brzegach Chin, na gnaśnych, 
dradliwie nieruchomych wodach Oceanu Spokoj- 

isgo, na ruchliwych, radosnych falach Atlantyku, 
yidział już tę wiecznie czarnjącą fantasmagorję. 
,’igdy jednak nie doświadczał tego dziwnego zmię- 
J5ania, tego niepokoju serca, które przeczuwa upo- 
*nia i troski, dotąd niezuaue. A przejmowały go 

B-e boz żadnej zewnętrznej przyczyny, boz ża- 
piego powodu. Dlaczego togo poranku przystań 
dlefranehe wydawała mn się jakimś widziadłem

ra ju ?  Dlaczego czuł dziś w serca jakąś niewypo
wiedzianą rozkosz, a zarazem trwogę, na widok 
tych skał białych, których fijołkowe szczyty przy
strajały się zw olna w wielki płaszcz purpurowy ? 
Dlaczego różnorodne odgłosy bndzącego się życia 
dochodziły do jego uszn, jak ułamek jakiejś wdzię
cznej harm onii? Upojenie tej jutrzenki oddziały
wało nawet na jego istotę fizyczną. Czuł, że mn 
skronie pnlBnją, krew prędzej krąży w żyłach. Od
dychał wonią tysiąca kwiatów nadbrzeżnych. Ro
zie wająey się dokoła zapach róż mięszał się z wy- 
ziowami liści, wilgotnych od rosy. Pochylając się 
po nad brzegi pomostu, Plemon mógł widzieć wo
dę, jak szafir przeźroczystą, falującą rozkosznie 
przy bokach statku. Statek ów wyglądał jak jakiś 
potwór uśpiony. Kłęby białoj pary były niby od
dech jego żelaznej piersi. Gała załoga była dziś 
w nieustannym ruchu, sprzątając, czyszcząc i prze
biegając pokład w różnych kierunkach.

Trzeba powiedzioć, że statek adm iralski: 
„Richelieu", m iał dziś zupełnie niezwykły pozór. 
Ód wczoraj już przystrajał się w jaskrawe cho
rągwie. Pawilony ułożone były w fantastyczne 
fałdy, na masztach powiewały różnobarwne wBtę- 
gi. Pomost okry wał namiot, komin znikł, a na je 
go miejscu ustawiono trybunę dla muzykantów. A r
maty stalowe, rzędem ustawione przy burtach, pa
trzyły się na siebie jakby zdziwione. Wieńce spu
szczały się z „bocianiego gniazda" i obwijały zwo
jam i stopy masztów. Pomost był tak świecący, 
jak posadzka sali balowej. Deski, wypolerowane 
woskiem, przyciągały do siebie ukośne jeszcze 
promienie słoneczne i odbijały w rozmaitych kie
runkach. Z drugioj strony, ku brzegowi, na zachód, 
cień całej tej masy zdawał się być dalszym cią
giem statku, tej potwornej machiny, ciężkiej w 
wymiarach, a szybkiej w ruchach. Olbrzymi pan
cernik, kołysany przez fale, odbijał się w eałej 
czystości linij, na błyszczącym obrusie wód. Po za 
nim, na prawo i na lewo, podobneż statki patrzy
ły nań z poszanowaniem, naśladnjąe jego spokój, 
a zdradzając ton sam. niozwykły ruch i życie.

Koło piątej godziny rano, dragi oficer ma
rynarki zbliżył się do marzącego Plemona, wycią
gając do niego rękę.

— A więc to dziś wielki dzień ? — ode
zwał się wosołym głosem.

Plemon odwrócił się.
Pytający był to towarzysz broni, również 

jak on porucznik okrętowy. Nazywał się Paweł 
de Kergorn.

Sprzeczność między temi dwoma Indźmi 
była nderzająca.

Kergorn był niski, 0\ szerokich kw adrato
wych barkach. Wszystko w nim zdradzało nie
zwykłą siłę fizyczną: szyja byka, nogi wygięte, 
ciężkie i olbrzymie dłonie. Twarz, trochę czerwo
nawa, była szczera, wesoła. Rozświecał ją  rado- 
śny nśmiech. Był to prawdziwy m arynarz raso
wy, ale z rasy pospolitej, wyćwiczony żeglarz, 
ściśle przestrzegający prawideł, bez trwogi, lecz 
bez porywów.

Plemon, przeciwnie, uosabiał wyższość in
teligencji. Twarz miał męzką, wyrazistą, piękną, 
dzięki regnlarnym  liniom, które nosiło jednak 
piętno twardego życia pracy.

Oczjr osłonięte długiemi rzęsami, skrywały 
ogień, tlejący pod głębokim łukiem brwi. Usta, 
trochę gorzkie, wyrażały smntek mężnie znoszo
nych doświadczeń.

Widząc tych dwóch m arynarzy, odgadywa
ło się zaraz, że pierwszy był zdolny do posłu
szeństwa graniczącego z heroizmem, dragi do 
niezwykłych postanowień i czynów.

—  Wielki dzień w istocie! — odrzekł F ry 
dryk Plemon, przesuwając ręką po czole.

— H ę! jak  ty dziwnie to powiedziałeś? 
Czy ten bal ci nie na rękę? Znałem cię jed i°±  
zawsze jako pierwszego tancerza.

— To prawda. Ale dziś, sam nie wiem, co 
mi jest... W idzisz mój drogi, Kergorn, dziś 
boję się...

— Boisz się?... Czego się boisz?

Plem on uderzył przyjaciela po ramieniu.
— O wiem — rzekł —  że ty śmiejesz się 

z tych rzeczy. Ty nie wierzysz. Ale bądź co 
bądź, ja mam przeczucie, że spotka mnie dziś 
jakieś nieszczęście.

Kergorn wybuchnął śmiechem.
— N ieszczęście!... D z iś!... Tracisz głowę ! 

W prawdzie to w twoim zwyczaju. Powiedz sam, 
co za nieszczęście może cię spotkać dzisiaj ? Oo 
najwyżej, zmuszony będziesz podać rękę jakiej 
grubej mamie, której się zechce przetrząść w 
walcu. Ale pamiętaj, ie  ja  tam przecież będę, a 
wiesz, że walcuję jak  fryga! Kiedy będziesz miał 
już dosyć twej tancerki, daj mi tylko znak, tak 
—  rzekł przymrużając oko — ja już się z nią 
załatwię. Na ostatnim  baln u prefekta m arynar
ki w Talonie, ściągnąłem  sobie na głowę aż 
trzy propozycje małżeństwa, nic, tylko wykręca
jąc mamy.

Opowiadał to tak zabawnie, że wesołość 
jego udzieliła się Plemonowi.

— No, dobrze! Śmiejesz się przecie. Porzuć
do djabła wszelkie przeczucia i smutki. Życzę
ci, abyś dziś spotkał najładniejszą dziewczynę 
z Nizzy, oświadczył się jej w trzech słowach i 
został przyjęty w trzy m inuty.

Potem przerywając so b ie :
— Ale tu nie o to idzie — rzekł. — Chcia

łem się dowiedzieć, o której godzinie zaczyna
się zabawa? Gzy to ty masz dowodzić załogą 
statków, które pojadą na brzeg po zaproszonych 
gości ?

— Nie. I  nie wiem komn przypadło to za
danie.

— Tern lepiej dla ciebie, mój stary. T ań
cować, mimo gorąca, ujdzie jeszcze. Ale ciągnąć 
za sobę na brzeg tłum ludzi nieznanych. To n ie ! 
za to pięknie dziękuję.

I  Kergon oddalił się z giestem , który je 
szcze więcej rozweselił F rydryka.

Godziny tymczasem biegły. W  południe 
wszystkie statk i eskadry były jnż przystrojone i

gromadziły się w porządku około „Richelieu’go“, 
aby na dauy znak posunąć się kn brzegowi. Ró- 
żnokształtne łodzie otoczyły pancernik. Z brze
gu dochodził gwar głosów męzkich i kobiecych; 
ciekawi napływali zewsząd, aby widzieć przygo
towania. Niezadługo ta  cała fiota różnobarwna 
m iała ruszyć ua brzeg po zaproszonych gości, 
których tłumy zebrały się na skalistym szczycie 
przylądka św. Jan a  i Beaulien. Dwa czy tr&y 
statki parowe przybyły z Cannes i z Mentony 
i przejechawszy koło Monaco, stanęły w nieja
kiej odległości, napełniony oczekującymi gośćmi. 
Nie nadeszła jednak jeszcze chwila przyjęcia.

Około godziuy 2, admirał wyszedł ze swej 
kajuty i rzucił zadowolone spojrzen<e na ostatnie 
przygotowania. W pełuym stroju, otoczony szta
bem, stanął pod tyluym masztem; młodzi ofice
rowie zgromadzili się także, aby podawać ramię 
zaproszonym.

Uroczystość się rozpoczęła.
W szystkie serca uderzyły prędzej, kiedy 

yacht, wiozący prefekta departamentu Alp nad
morskich i jego otoczenie, przybił do boko pan
cernika i stanął przy spuszczonych schodach. 
Pierwszy z urzędników cywilnych i jenerał ko
mendant dywizji, wszystkie stany cywilne i woj
skowe, przeciągały przed admirałem. Kobiety na
tychmiast usadzono pod namiotem, przybranym 
w wieńce z kwiatów.

Po za oficerami, majtkowie uzbrojeni odda
wali honory. Niektórzy rozmawiali z sobą pół
głosem.

— Przypatrz się, Gildas, kamizelkom tych 
wielkich panów, przydałyby się do przystrojenia 
naszych łodzi, co?

— Z pewnością, Klet, że i tobie nie żleby 
było, żebyś powiesił na plecach taką opończę, 
jaką ma prefekt; wyglądałbyś jak jaki jenerał.

— Daj mi spokój! — odrzekł Klet. mru
kliwie.

(C. d. u.)



2 GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 26. Lutego 1889 Nr. 47

słów wniosek, aby się ogłosiła nieustającą, dopóki 
się nowy gabinet nie przedstawi.

W  Paryżu przypuszczają, że nowy gabinet, 
przy którego wyborze każde stronnictwo republi
kańskie zostało uwzględnione, mógłby istnieć przez 
czas jakiś pod warunkiem, iż nie poruszając ża
dnych innych spraw, ograniezy się w Izbie do 
uzyskania uchwały bndżetn, a okaże należytą 
energię w tłnmienin zabiegów Boulangera. Nie
przyjaciele zaś obecnego stann rzeczy twierdzą, 
że obojętną jest rzeczą, kto w tej chwili rząd 
reprezentować będzie, bo prądów wznieconych 
przez Bonlangera przeciw rzeczy pospolitej nikt 
już wstrzymać nie zdoła.

Postawa prasy francuskiej w obeo nowego 
gabinetu jest albo chłodna, albo wprost nieprzy
chylna.

Umiarkowany organ koncentracji republi
kańskiej Rep. fr. przepowiada, iż rządy T irarda 
będą dalszym ciągiem tej polityki chwiejnej i nie
zdecydowanej, która tyle kłopotów przyczyniła re 
publice. Od ministerstwa radykalnego —  pisze 
R ip . fr  — żądaliśmy postępowania stanowczego 
i energicznego; tego samego domagać się będzie
my od gabinetu Tirarda. Ze zmianą osób mini
strów nasz program i ton naszej mowy nie 
zmienią się.

Joitm . des Debałs trafnie charakteryzuje 
ministerstwo Tirarda, nadmieniając, iż nowy ga
binet będzie jeszcze słabszym od gabinetu Flo- 
queta, ponieważ nie może liczyć na  szczere po
parcie ani u radykałów, ani u oportunistów. Ga
binet Tirarda zdaniem tego organn niezdolny bę
dzie położyć tamy szkodliwym prądom polity
cznym, grożącym republice katastrofą.

Organa radykalne również nie zachwycają 
się nowym gabinetem. Le Radieal przyznaje, iż 
ministerstwo Tirarda nie oznacza walki z rady
kalizmem, ale odzywa się o niem w sposób iro
niczny i dwnznaczny. Siecle w charakterystyczny 
sposób nazywa nowe ministerstwo „rządem pre
zydentury" i twierdzi, że błędy tego ministerstwa 
spadną na głowę prezydenta republiki. Justice 
widzi w wyborze nowego ministerstwa przewagę 
senatu. L a  Lanteme utrzymuje, że nowy gabinet 
nie będzie ani popularnym, ani poważnym.

Prasa reakcyjna jest naturalnie wrogo uspo
sobioną dla nowego ministerstwa. Cassagnac pisze 
w swym organie AtUoriti: T irard był handlarzem 
fałszywyeh biżuteryj — jego ministerstwo nie jest 
w stanie zapewnić równowagi w polityce. Gdyby 
większość nie obawiała się rezwiązania Izby, z pe
wnością nie popierałaby tego rządn. Orleanisty- 
czny Śoleil czyni nwagę, iż bezsilność stronnictwa 
oportunistycznego została wymownie stwierdzoną; 
samo przez się stronnictwo to nie było w stanie 
utworzyć rządn.

W organach bulanżystowskich odbija się sąd, 
wypowiedziany przez Boulangera w rozmowie z re
porterem  Gaulois: „W  chwili tak stanowczej — 
rzekł Boulanger — Carnot zdobył się i to z tru 
dnością, tylko na p. T irard’a. Jest to błąd, który 
go stanowczo potępia. Nie pozostaje mu już nic, 
jak opuścić pałac elizejski, jeślFnie chce się do
czekać, aby go ztamtąd wyrzucono, co wkrótce 
nastąpić może". W końcu jenerał wypowiedział 
przekonanie, łe  rozwiązanie Izby jest nieuni- 
knionem.

Figaro tak  p isze: „Zgromadzono szczątki 
wszystkich poprzednich rządów, wydobyto z ar
chiwów znłyte wielkości i zakatarzonych tenorów, 
aby utworzyć z tego gabinet, który z pewnością 
nie więcej potrafi od swych poprzedników".

Bataille nazwała nowy gabinet pogardliwie: 
Le ministóre helas I

Układy Watykanu z Rzymem.
Do Fol. Corr. piszą z R zym u: Wobec poja

wiających się w ostatnim czasie z taką stanowczo
ścią doniesień o pomyślnym stanie rokowań m ię
dzy S t o l i c ą  ś w. a r z ą d e m  r o s y j s k i m ,  
wywołało zdziwienie, iż papież w swojej alokueyi 
poruszył tylko ogólnikowo kwestję kościelno-poli- 
tycznych rokowań z Rosją i nie dokonał na ta j
nym konsystorzu oczekiwanej z całą pewnością 
prekonizacji polsko-rosyjskich biskupów. Mimowoli 
odnosi się ztąd wrażenie, iż pozostają jeszcze do 
pokonania pewne trudności, a wrażenie takie zda
je  się być słusznem. Kilka powodów składa się 
na to, iż rokowania tak się przewlekają. Główny 
zaś powód należy upatrywać w obranym sposobie 
rokowań, wedle którego ma być naraz załatwio
nym cały kompleks spraw najróżnorodniejszego ro
dzaju.

Pierwotnie inną zupełnie obrano drogę. Ro
kowania rozpoczęły się w W iedniu, i ówczesny 
nuncjusz Yanutelli porozumiewał się poufnie z 
ambasadorem Łobanowem jedynie co do przywró
cenia prawidłowyeh stosunków dyplomatycznych 
między Rosją a Watykanem, pozostawiając uregulo
wanie wszystkich kwestji innych na później. Kwe- 
stja ta  była już na drodze zadawalającego załatwienia, 
gdy wtem nagle przeniesiono rokowania do Rzy
mu, co nie przyczyniło się bynajmniej do ich ro
zwoju. Zupełnie naturalną jes t rzeczą, iż nieufność 
do Rosji musiała silniej dać się uczuć w Rzymie 
niż w Wiedniu, gdyż w Watykanie Ojciec św. jest 
może jedynym rzetelnym zwolennikiem porozu
mienia z R osją ; następnie zaś jednocześne trakto
wanie wszystkioh kwestyj, wciągniętych do ukła
dów a rozpatrywanych w różnych kongregacjach, 
wymagało wiele czasu i oddziaływało niekorzy
stnie na tok rokowań.

Bardzo też zaważyła na szali ta  okoliczność, 
iż pozycja Stolicy św. zarówno pod względem po
litycznym jak religijnym jest niezmiernie trudną. 
Rozumie się samo przez się, że przyjście do skutku 
porozumienia może być w takim tylko razie po- 
żądanem dla Kurji, jeżeli się powiedzie nakłonić 
rząd rosyjski do takich ustępstw, któreby istotnie 
poprawiły położenie katolików w Rosji. Wchodzą 
tu  w grę nader drażliwe kwestje, jak małżeństwa 
mieszane, język służby Bożej, stanowisko i nomi
nacje biskupów i t. d., a w tej właśnie mierze 
trudno nakłonić Rosję do rzetelnych ustępstw. 
Oprócz tego potrzeba liczyć się z opozycją, z jaką 
występują Polacy ze względów narodowych prze
ciw porozumienin. Trudności tedy są niemała, a 
do ich pokonania potrzeba niezwykłej dyplomaty
cznej zręczności. Obecny stan rokowań pozwala to 
jedno tylko przypuszczać, iż w najbliższym czasie 
zostanie załatwioną jedynie sprawa nominacji bi
skupów, wszystkie zaś inne sporne kwestje będą 
wymagać do ukońezenia dłuższego jeszcze czasu.

Z Petersburga donoszą do monachijskiej M ig. 
Ztg. jakoteż do N. fr. Fresse z Warszawy, że je
dyna sprawa „f o r  m a 1 n a", jaka w układach 
rządu petersburgskiego załatwioną została prócz 
sprawy biskupów, jest uregulowanie granic dye- 
cezji lubelskiej. Wedle tej nowej regulacji „skra
wek* wschodni tej dyecezji Chełm-Zameść-Toma- 
szów miałby być przyłączony do dyecezji Łucko- 
żytomirskiej, a nad tak zregulowaną dyecezją po

stawionym ma być dopiero nominat lubelski ks. 
Jaczewski.

Regulacja ta dyecezji ma stać w związku 
z administracyjną i kościelną reformą w samej 
Rosji, a mianowicie też same okolice „skrawka" 
lubelskiego mają być przyłączone dla wygody 
administracyjnej do gubernii wołyńskiej, a dla 
podniesienia prawosławia ma być utworzone w gu
bernii wołyńskiej arcybiskupstwo chełmskie z pod
ległem jego jurysdykcji biskupstwem włedzimier- 
skiem.

Takież same sprostowanie granic dyece- 
zjalnych miało być zamierzonem co do skrawków 
dyecezjalnych wschodnich gubernii suwalskiej i 
łomżyńskiej, lecz pełnomocnik rosyjski pan 
Izwolskij, w ciągu rokowań jeszcze propozycje te 
porzucił.

Odpowiedzialność za autentyczność powyż
szych wiadomości, których doniosłość je s t zupeł
nie formalną tylko, musi być pozostawiona or
ganowi monachijskiemu i jego źródłu informacji. 
Ze propozycja podobna odpowiadać mogła in te
resom i życzeniom rządu rosyjskiego, temu w 
zupełności można dać wiarę. Stoi ona całkowi
cie w związku z zamiarami administracyjnymi 
co do lubelskiej gubernii, jakie przed miesiącem 
już witała z radością rosyjska Prawda, a cośmy 
w swoim czasie w Gaaecie Nar. podali. Pra
wda donosiła o zamierzonem skasowaniu guber
nii lubelskiej, czyli raczej przeistoczeniu jej na 
gubernią chełm ską; nie wspominała natomiast 
wcale o zamiarze nowego rozgraniczenia dyece
zji katolickich.

T T z i l c I .
Z Orenburga odebrał Da. PoanańsM list w 

początkach bieżącego miesiąca wysłany, który 
brzmi, jak następuje:

Dla unitów wysłanych do gubernii orenburg- 
skiej — jak donosiliśmy w poprzednich korespon
dencjach — wybudowano domy i nadano im grun
ta. Ponieważ jednakże nnici ani domów ani grun
tów nie chcieli przyjąć, odprowadzono ich w asy
stencji policji na miejsce przeznaczenia.

Unici opnściwszy swe mieszkania, wyruszyli 
w stepy. Straż, dopędziwszy ich w stepie, okrąży
ła  ze wszystkich stron i trzymała jakby w oblęże
niu przez kilka tygodni, przyczem wielu z unitów 
rozchorowało się. Były nawet wypadki śmierci w 
skutek pobicia unitów.

Następnie na rozkaz władzy wyższej rozlo
kowano unitów u włościan pojedyńczemi rodzinami 
i wyznaczono na życie dzie wie dla dorosłych o- 
sób po 8 kopiejek, a dla dzieci po 4 kopiejki. — 
Pozostają oni dotychczas rozprószeni w rozmaitych 
miejscowościach gubernii crenburgskiej, nie mając 
z sobą żadnych stosunków, gdyż temu przeszka
dzają znaczne przestrzenie.

Ostatnia partja unitów, wysłanych z Podlasia, 
przybyła do gubernii orenburgskiej w październiku. 
Dopytywali się o księdza, lecz dowiedzieli się, że 
do najbliższej parafii 860 wiorst.

Podróż odbywali na dwóch kolosalnych wo- 
zaeh. — Przed wyprawieniem z Podlasia odbywa 
się najściślejsza rewizja. Unitom nie pozwalają 
z sebą zabierać pieniędzy. Jeżeli przy rewizji 
znajdą, to takowe konfisknją. Podobne rewizje od
bywały się i po drodze w więzieniach. Jeżeli na
wet mimo tych ścisłych rewizji Unitom uda się 
ukryć pieniądze, to ukradną je złodzieje, z który
mi razem osadzają unitów w więzieniu.

Podobny wypadek zdarzył się 7 0 -letniem u 
starcowi. Słyszał on, jak mu w więzieniu jeden 
z złodziei odrzynał kieszeń, w której było 20 ru
bli, lecz obawiająe się, by go złodzieje nie zabili 
w więzieniu, m ilczał; wreszcie wiedział, że mu i 
tak skonfiskują pieniądze.

Galie. Towarzystwa p s p H e .
XXIV. walne zgromadzenie rozpoczęło się 

dziś w sali ratuszowej o godz. 10. min. 85 wobec 
okeło stu delegatów. Zgłosiło się wprawdzie o 
wiele więcej delegatów, przybyć jednak nie mogli 
skutkiem zadymki śnieżnej i przerwanej komu
nikacji.

Komisarzem rządowym był radca namie
stnictwa p. Karasiński.

Posiedzenie zagaił prezes ks. Adam Sapieha 
i przemówił w sposób następujący:

Mnie się zdaje panowie, że pójdę za waszem 
życzeniem, jeżeli zanim przystąpię do porządku 
dziennego, podniosę fakt straszny, fakt smutny, 
przerażający, który zaszedł w państwie, — przypo
minając nieszczęście, które spotkało N ajjaśniej
szego Pana. Jeżeli jnż nic inuego, to dobrodziej
stwa Jego wymagałyby od nas, abyśmy temu
Ojcu, temu dobrotliwemu monarsze objawili 
szczere i serdeczne współczucie, a oraz szczerą 
i serdeczną wdzięczność, że w chwili tak stra
sznej w swej odezwie do ludów powiedział słowa, 
które są z pewnością i piękne i wzniosłe, że prosi 
Boga tylko o siły, aby wspólnie z ludami swymi
i dla dobra tychże mógł pracować. W takich ra
zach stereotypowe „Niech żyje 1“ nie wystarcza, 
winniśmy okazać szczere współczucie, zrozumienie 
całej wielkiej i głębokiej Jego boleści.

Wnoszę więc, abyście panowie raczyli upo
ważnić prezydjum do wyrażenia w imieniu waszem 
tych uczuć pann namiestnikowi, aby zechciał wy
żej wyrazy te waszego żalu przesłać. (Zgroma
dzenie wstaje). Pancwie wstaliście, widocznie więc 
zgadzacie się na mój wniosek i powzięliście jedno
głośnie uchwałę w tym kierunku.

Po tern przemówieniu wchodzi na salę na
miestnik hr. Badeni, którego powitał ks. Sapieha.

Następnie oddało zgromadzenie cześć zmar
łym członkom. Zmarli w r. 1888 członkowie To
warzystwa: Grocholski K azim ierz, Sinarzewski 
Zagłoba Seweryn, Kulczycki Teodor, Czajkowski 
Walerjan, Karpuszko Seweryn, Kratochwil Mar
ciu, Sarnecki Napoleon.

Poczem wyliczono reprezentowane na zgro
madzeniu towarzystwa.

T o w a r z y s t w o  k r a k o w s k i e  repre
zentują : hr. Józef Męciński, hr. Karol Scipio, 
Adam Jędrzejow iez; p o z n a ń s k i e  t o w a 
r z y s t w o  p. Bolesław Augustynowicz; t o w a 
r z y s t w o  k ó ł e k  r o l n i c z y c h  p. Albert 
W ilczyński; t o w a r z y s t w o  o g r o d n i c z o -  
s a d o w n i c z e  pp. Jan Makan i Ludwik Piero- 
żyńsk i; t o w a r z y s t w o -  p s z c z e l n i c z o -  
o g r o  d n i e  z e  dr. Teofil Ciesielski i dr. Autoni 
K a lina; t o w a r z y s t w o  l e ś n e  g a l i c .  pp. 
Józef Glanz i Romuald Makarewicz; w i e d e ń 
s k i e  t o w a r z y s t w o  p. Juliusz From m el; 
k r a i ń s k i e ,  g o r y c k i e  i o p a w s k i e  p. 
P iotr Gros ; s t y r y j s k i e  p. Józef G reliński; 
l i n c k i e ,  k a r y u t y j s k i e ,  k r o a c k i e  i 
s a l c b u r s k i e  p. Hipolit Morgenbesser (sekre
tarz tow. gosp. gal.).

P. Augustynowicz oświadcza, że towarzystwo 
poznańskie zasyła Zgromadzeniu braterskie pozdro
wienie i żyeeenia.

Ks. Sapieha dziękuje hr. Badeniemu za przy
bycie i prosi o poparcie z uwagą, że liczyć może 
także hr. Badeni na towarzystwo, gdzie potrzebo
wać go będzie, poczem o samem towarzystwie po
wiedział, co następuje :

Ks. Adam S a p i e h a .  Pozwólcie tedy Pa
nowie, że od siebie kilka słów powiem o obe
cnym stanie towarzystwa. Ilość członków, odkąd 
jestem  sam członkiem tego towarzystwa, mniej 
więcej zawsze ta sama, na radzie ogólnej spoty
kam zawsze te same tw arze , jakie widziałem 
w pracy dawniej. A obok tego w kraju naszym 
taka masa rolników, masa całyoh rodzin, których 
niestety ani tu nie ma, ani w oddziałach, ani 
Higdzie. Nie zniechęca mnie to, ale że boli, to 
się nie kryję. Dziś, gdzie św iat cały zroznmiał, 
że łączność, iśoie ręka w rękę jest podstawą 
wszelkiego działania, gdzie takie niebezpieczeń
stwa grożą nam rolnikom, dziś widzę ten cały 
zastęp obojętnych patrzących na nas, jako na coś 
trzeciego, z czem nie trzeba się rachować. Życzę 
im szczęścia i powodzenia, ale żal mi, że z na
mi nie idą. Zresztą w oddziałach skonstatować 
można także, w których jest ruch, że czynności 
coraz więcej nabierają wagi i znaczenia a zdaje 
mi się, nie łudząc się, mogę wierzyć, że one co
raz lepiej rozwijać się będą. Na starą  gwardję 
w każdym razie liczyć można i liczyć będziemy.

Dział ważny naszego sprawozdania zajmują 
subwencje. Z przyjemnością i zarazem wdzię
cznością przychodzi mi skonstatować, że na pana 
m inistra rolnictwa liczyć możemy, że jego ży
czliwość była i jest tą samą co i dawniej i że 
mamy nadzieję, że co tylko będzie mógł dla nas 
robić, to zrobić zechce. Tak samo i Wys. Sejm 
i Wydział krajowy łaskawie i życzliwie cele na
sze popierają i trzeba mieć nadzieję, że jeżeli 
się okaże potrzeba poparcia większego, nie od
mówią nam dalszej pomocy i skutecznego popar
cia. Zwracam uwagę na sprawozdanie nasze. 
Dowo izi ono, że jes t postęp, idziemy naprzód i 
mam nadzieję, że z czasem kraj dojdzie do tego, 
źa nie będzie potrzebował sprowadzać z zagra
nicy i wówczas kraj nasz nazwiemy bogatym i 
spokojnym o przyszłość tak ważnego działn go
spodarstwa. Nie podnoszę tu poszczególnych mo
mentów ; w sprawozdaniu rzecz szczegółowo znaj
dziecie.

Na zewnątrz towarzystwa dwa zaszły mo
menty, o których mi milczeć nie wolno. W cią
gu roku tego mieliśmy sprawę podniesienia po
datku gorzelnianego i zniesienia propinacji. O 
sposobie, w jaki komitet wasz w obec kilku wa
żnych kwestyj się zachował, obowiązkiem moim 
jest zdać sprawę.

Komitet, jak przyszła kwestja podniesienia 
podatku gorzelnianego, nie mógł zapoznać, że to 
kwestja ważna, w szpik życia wchodząca, ale 
zarazem powiedział, że sejm jest jedynym czyn
nikiem, na który się oglądać trzeba. I  skoro raz 
sejm w tej kwestji zajął stanowisko, komitet sta
n ą ł na tern samem, podjął uchwały sejmn i tyl
ko dla tych uchwał i za niemi czynił dalsze 
kroki i tych uchwał sejmowych bronił, gdzie bro
nić przyszło.

Wprawdzie odezwały się głosy, choć nie tu 
w kraju, ale poza krajem, krytykujące zachowa
nie się komitetu, jakoby komitet s ta ł na czele 
jakiejś konspiracji czy agitacji i tam, gdzie my
ślano, że to posłuży, szły z tą samą — przepra
szam że się tak wyrażę — plotką jak najwyżej. 
Chciały zaszkodzić towarzystwu, ale nie zaszko
dziły; prezesa chciały ukąsić, ale za nisko dla 
niego stoją.

Co do wykupna propinacji, podniesiono tę 
sprawę również pańć*? obchodzącą w czasie sej
mu ; komitetowi tak  śię zdawało, że skoro naj
wyższa reprezentacje kraju sprawą tą  się zajmu
je, nie jest już naszą rzeczą, ani interweniować, 
ani ustępstwa czynió, .ylko czekać, co ona za
decyduje. Nie chwalę toż ani krytykuję uchwał 
sejmowych, życzę tylko, daj Boże, aby ani kraj 
ani pojedyńczy obywatele nie ponieśli straty  na 
tern, co reprezentacja zrobiła.

W końcu zwracam uwagę na wybory, które 
panów czekają. Z turnusu wychodzą pp. hr. Skar
bek Borowski, Aug. Scbelleuberg, Dr. Tadeusz 
Skałkowski i Henryk Strzelecki. Nie z turnusu, 
ale z konieczności usuwam sie ja  i ze smutkiem 
mnszę powiedzieć, źe 13 kolegów włożyło na 
mnie ciężki obowiązek podania do wiadomości, 
że chcąc panom ułatwić złożenie nowego komi
tetu, mandaty składają. Są nimi pp. Augustyno
wicz, Gross, Henzel, Wybrąuowski, Skałkowski, 
Langie, Brajer, Tyniecki, Schellenberg, Piłat, 
Gizowski, Gniewosz, Strzelecki* Przystępujemy te 
raz do dalszego punktn porządku dzieuuego.

H r .  S t a n i s ł a w  D z i e d u s z y c k i .  Do 
tego samego punktu proszę jeszcze o głos.

K s. A d . S a p i e h a .  Proszę.
H r .  S t.  D z i e d u s z y c k i .  Wczorajsze 

zgromadzenie poufne delegatów poleciło mi, bym 
w sprawie przedmiotu postawionego na pierwszy 
punkt porządkn dziennego zabrał głos i wypowie
dział imieniem tych panów ich myśli, życzenia i 
prośby. W okólniku wysłanym do rad oddziałów 
przeczytaliśmy zaraz u g ó ry : „Rezygnacja pre
zesa księcia Adama Sapiehę". W całym kraju 
zapytano, dlaczego ta rezygnacja ? Czy towarzy
stwo jest tak słabe, że książę nie widzi, by było 
godnem mieć go ua stanowisku prezesa, czy nie 
dość ono d z ia ła ; czy też jest tak silnem, że bez 
owego kierownika nadal istnieć i prosperować po
tra fi?  Zadanie moje jest częściowe wdzięczne, 
częścią zaś bardzo niewdzięcznem. Wdzięczaem 
ono jest dlatego, bo wypowiadać komu głęboko 
uczutą wdzięczność, głębokie uznanie, jest zawsze 
miłem zadaniem choć nie czuję się na silach, 
by wypowiadać te uczucia, które razem ze mną 
cały kraj ożywiają A niewdzięcznem jest zadanie 
moje dlatego, ponieważ mam powtórzyć tylko to, 
co kraj cały czuje, iż niepodobna, by prezes to
warzystwa gospodarskiego miał dziś w takiej 
chwili takowe opuszczać. (Brawa i oklaski).

Wkrótce obohodżić będziemy 50-letnią ro
cznicę istnienia towarzystwa; przebyło ono nie
jedno trudne położenie, niejedną walkę, ale prze
było szczęśliwie. A do tych, którzy się pewnie 
przyczynili do jego utrzymania, a nawet z pewnością 
główuie liczyć musimy dzisiejszego prezesa na
szego. W alki dawniejsze były innego rodzaju; 
dzisiejsza jest meże trudniejsza. Wobec zagrożo
nych interesów towarzystwa, walczyć pierwej było 
rzeczą popularną, walka dzisiaj, pytanie jeszcze, 
czy wszędzie i dla wszystkich popularnie się 
przedstawia. Właśnie dlatego, że stosunki kraju 
naszego są jakoby szczęśliwsze niż wówczas, wal
ka tych, którzy są rolnikami i interesów swych 
bronić muszą, jest utrudnioną, bo się wydaje, iż 
walczą jedynie w swoim interesie. Nigdy bardziej 
jak dzisiaj rolnictwo nie było zagrożone, nigdy 
więcej nie czuliśmy, iż się nam ziemia z pod 
nóg usuwa, lecz, czy mamy to tłumaczyć ideą 
nową powstałą, czy państwowym socjalizmem, czy 
państwowym patrjotyzmem, czy apatją innych — 
tego nie wiem. W każdym razie w całym kraju 
czujemy, że rolnicy potrzebują rzecznika silnego, 
a tym jest towarzystwo gospodarskie, a w towa-

! rzystwie jego komitet, a w komitecie tym prze
wodniczący.

Nie moją rzec/n tu podnosić zasługi ojca, 
ani zasługi syna, który dziś towarzystwu prze
wodniczy. Wszyscy je znaja, wszyscy o nich wie
dzą, wszyscy to czują, że jeżeli dzisiaj ks. Adam 
Sapieha nas epuści, jeżeli ustąpi z prezydjaluego 
krzesła, w takim razie będzie organizacja towa
rzystwa gospodarskiego znacznie słabszą, a praca 
bardziej jałową. (Brawa).

Jeżeli rezultaty naszej pracy nie są dość 
wydatne, wiemy dobrze, że nie w komitecie, a 
najmniej w prezesie leży tego przyczyna. (Brawa). 
Jeżeli okoliczności zrządziły , łe  prezes ustąpić 
musiał i rzecz ta  musi być traktowana na ogól- 
nern zgromadzeniu, w takim razie niechże podnie
sienie tej sprawy będzie w tym kierunku, by ten 
prezes ustąpić nie musiał, by zajął stanowisko 
dawne tern silniej, tern bardziej poparty przez 
ogół rolników kraju, poparty przez kraj oaty. 
(Brawa).

Sądzę, że musiały być ważne powody, dla
czego Mości książę ze swegc stanowiska prezesa 
ustąpić zamierza. Wprawdzie możnaby szukać 
przyczyn prywatnych osobistych w tern, że zdro
wie księcia nie pozwala mu tak gorliwie, jak to 
dawniej i dotychczas czynił, pracować dla towa
rzystwa.

Sądzę jednak, że co de tego argumentu, aż 
nadto wszyscy są przekonani, że pracę należy 
dzielić, że nie wszyscy pracują jednakowo. Choćby 
więc nawet zdrowie prezesa towarzystwa nie po
zwalało mu w każdem posiedzeniu komitetu brać 
udziału, z pewnością to, iż jest prezesem owarzy- 
stwa, że obchodzą go główne tegoż interesa, to że 
posiada zaufanie ogółu rolników kraju a nawet 
kraju całego, i że posiadając takowe, zajmuje sta
nowisko prezesa, nadaje mu dostatecznej siły, by 
nie odmówił zachowania stanowiska tego, nie od
mówił naszej prośbie.

Sądzimy zresztą , że osobiute powedy nie 
mogą tu odgrywać roli, albowiem wiomy nadto 
dobrze, że wierny tradycjom książę powody oso
biste stawiałeś niżej, auiżeli sprawę publiczną, a 
pojąćbyśiny nie mogli, żeby inno powody mogły 
być pobndką do ustąpienia. Chociażby się mogło 
wydawać prezesowi towarzystwa, że nie zawsze i 
wszędzie znajduje to poparcie, które mu się nale
ży — tj. poparcie u góry, bo u dołu ma je  całko
wicie — nie wątpię o tern, że jeśli książę pozo
stanie nadal prezesem wskutek życzenia całego 
kraju, wszystkich rolników, poparcie to znaleść 
będzie m usiał, z pożytkiem dla całego towarzy
stwa, dla całego kraju. I  jeśli kiedy nowy autor 
zamiast pisać o „nędzy Galicji", zechce wydać 
dzieło e wzrastająeem bogactwie tego kraju, będzie 
musiał przyznać, że bogactwo to kraj zawdzięcza 
towarzystwu rolniczemu, a towarzystwo swemu pre
zesowi jeżeli tenże pozostanie u jego stern; albowiem 
jeżeli kiedy, to w czasie tej zawieruchy, tej burzy, 
którą nasz okręt skołatany, tych truduości, z ja- 
kiemi mamy do walczenia, interesa rolników pod
porządkować musimy wszelkim innym interesom, 
a najbardziej teraz, kiedy nie mamy sternika 1

Wiemy dobrze, że kapitan na okręcie opu
szcza go ostatni (oklaski) i dlatego żądamy, aby 
pozostał na tern stanowisku, by pozostał sterni
kiem tej łódki, która do dobrego celu dąży z pe
wnością. (Długotrwające oklaski i brawa). Proszę 
panów, wszyscy powstańmy, jak jeden mąż, aby 
prosić naszego prezesa, by nas nie opuścił. (Zgro
madzenie wstaje — oklaski).

Ks. Sapieha wstaje aby odpowiedzieć.
P. B r y k c z y ń s k i .  Proszę o głos.
P r  z e  w. P. Brykczyński ma głos.
P. B r y k c z y ń s k i .  Panowie! Zdaje mi się, 

że słowa moje znajdą oddźwięk w sercach wszyst
kich. Wszędzie instytucje stoją głównie tymi, 
którzy im przewodniczą, nigdzie jednakże tak 
jak w naszym kraju. Tylko wtenczas gdy ten 
przewodniczący ma tę  szczerą sympatję, tę ser
deczną przyjaźń którą go wszyscy otaczają, in 
stytucja iść może dobrze, rozwijać się i szczęśli
wie. Ż Tobą, Mości książę, a nawet z Twoją ro
dziną łączy towarzystwo rolnicze, a nawet wszyst
kie polskie towarzystwa złota nić tradycji, której 
nie trzeba przecinać. Ojciec Twój, śp. Leon był 
założycielem tego towarzystwa, którego Ty dziś 
jesteś prezesem. Wuj Twój, p. Adam Zamojski, 
tyloletni prezes towarzystwa rolniczego w Kró
lestwie, potrafił około siebie skupić serca wszyst
kich współobywateli, a imię p. Andrzeja (Zamoy
skiego) nigdy nie zgaśnie u tej części lndności 
kraju, która jądrem  i sercem tego kraju jest, 
była i zawsze pozostanie. Ta nić tradycji łączy 
nas z Tobą, Mości książę, a zdaje mi się, że je 
steś przekonany o tej sympatji naszej dla Ciebie; 
zostań między nami, bo nam jesteś potrzebny, 
a towarzystwo bez Ciebie znacznie i silnie ucier
pi. Sterujesz nam od ta t wielu, a musisz przy
znać, że od czasów kierownictwa twego żywiej 
się czuje, goręcej się prucuje, bo przewodnictwo 
Twoje jes t tern właśnie, którego my chcemy ; 
Ty jesteś wyrazem naszych uczuć i dlatego tak 
serdecznie skupiamy się koło Twego sztandaru. 
Dotrwaj do końca usąue ad finem. Niech będzie 
dalej, jak  było, a to uczucie nasze nadal Ci po
zostanie spotęgowane wdzięcznością, że chociaż 
siły na usługach kraju sterałeś, chociaż i Twoje 
familijne stosunki skłoniły Cię, abyś porzucił 
przewodnictwo towarzystwa, Ty jednak, widząc 
gorące nasze życzenie i potrzebę, nie odmówiłeś 
poparcia i wytrwałeś z nami do końca. (Oklaski).

Hr. K r u k o w i e c k i .  Proszę o głos.
Ks. S a p i e h a .  Proszę.
Hr. K r n k o w i e c k i .  Szanowni Panowie I 

Słyszeliście poprzednich mówców, pozwólcież, abym 
ja  jako dziki ,>rzedstawił moje zapatrywania. Nie
jednokrotnie z ks. Adamem Sapiehą szliśmy ra? 
zem na tym galicyjskim terenie, niejednokrotnie 
szliśmy osobno. Uznaniu zasług księcia to jednak 
nie przeszkadza i dlatego powiem, że uważam go 
za jednego z najzasłużeńszych ludzi w Galicji. (Ks. 
Sapieha zaprzecza rnebern głowy). Jeżeli ja to 
mówię, chociaż książę prezes kręci głową, nie są
dzę, że mi to kto poczyta za pochlebstwo, dlate
go, że uznaję jego zasługi na polu działania w 
Galicji. Wierzcie mi panowie, że gdyby wziąść 
wszystkich innych panów razem, nie wiem czyby 
wytrwali i dorośli do tego, co zrobił książę A. 
Sapieha. Nie będąc tedy osobistym przyjacielem 
księcia Adama Sapiehy, jestem jednak z całem 
dlań uznaniem i wdzięcznością dla tego, co zrobił 
dla Galicji. Odnoszę się do niego, nie jako do 
księcia ale jako do człowieka zasłnżonego, który 
w kraju jest niezbicie potrzebny. W tej chwili 
smutnej, jak poprzednik mój powiedział słusznie, 
nie można stern rolnictwa z rąk wypuszczać, zwła
szcza, że Indzie tacy jak K r o n a w e t t e r i  in
ni zawsze mają coś do zarzucenia szlachcie. Rol
nictwo — jak miałem już przyjemność lub raczej 
nieprzyjemność (wesołość) powiedzieć to w sejmie, 
chyli się ku upadkowi, rolnictwa nikt nie popiera, 
więc strata takiego bojownika jak książę, byłaba 
bardzo dotkliwą.

Jeżeli zechce tedy usłuchać tego, co mówię, 
to powiem, źe nie wolno mu nas opuszczać, gdyż 
łódź całego rolnictwa jes t na zatonięciu. Jak  po

wiem jeżeli, jakieś miejsce jest może najszlache
tniejsze, najgodniejsze księcia, to to właŚHie, któ
re książę zajmujesz, bo tu nie potrzeba obiadów 
ani win, ale my bez tego naszemi wolnemi głosa
mi obieramy prezesa i dlatego ja  śmiem mój dzi
ki głos przyłączyć do poprzedników, abyś książę 
wrlczył dalej nieustannie, dopóki nie dobijemy się 
tego stanowiska, jakie krajowi rolniczemu i nam 
jako rolnikom się należy.

Artur C i e l e c k i .  Podnoszę tu tylko jeszcze, 
że nie zanadto powiedział mój poprzednik, jeżeli 
w imieniu kraju całego prosił Cię Mości książę o 
wytrwanie na stanowisku. Jeżeli bowiem w gronie 
naszern nie liczymy wszystkich ziemian dzięki 
apatji, która jest, to w każdym razie jest wię
kszość dobrze myśląca, a ta większość jest kra
jem. Celem naszej pracy jest utrzymanie naszej 
ukochanej ziemi, która z pod nóg ccraz więcej i 
więcej się usuwa. My aa tej ziemi wzrośli, ale 
śmiem powiedzieć, że my nie z soli ani z roli, 
ale z tego, co nas boli wyrośli. Lecz i tam znaj
dujemy nieprzyjaciół, gdzieśmy ich znaleść nie po
winni. (Brawa).

Celem naszej pracy jest zachować tę ziemię 
bo niebezpieczeństwo, panowie, jest wielkie i co
raz większp wzrasta. Naszą siłą jest spójnia, któ
ra uas łączy, jest ten ducb, który nas ożywia, a 
któż, panowie, tego ducha potrafi przechować, pod
nieść jak książę prezes to umiał, umie i zawsze 
umieć będzieI

Mości książę, panie prezesie, jesteś tym 
chorążym, który wysoko wznosi sztandar naszej 
cichej, usilnej, intenzywnej, ekonomicznej pracy, 
aby tę ziemię zachować, utrzym ać! Wybacz mo
ści książę, ale my nie wierzymy, abyś w tej 
chwili krytycznej, gdzie nam takie grozi niebez
pieczeństwo, chciał sztandar wypuścić z ręk i! 
Wiemy, że musiały to być bardzo ważne powo
dy, które skłoniły cię do tego, żeś oświadczył 
nam swoją rezygnację, ale mam ufność, że ze
chcesz cofnąć ją ;  prosimy o to usilnie, prosimy 
w imię dobrej sprawy, gdyż wierzcie mi pano
wie, tyle przyszłość kraju warta, póki ta ziemia 
jes t w naszem ręku.

K s . A d a m  S a p i e h a .  Mam nadzieję, że 
mnie nikt nie posądzi, żebym był chciał urządzić 
sobie uznanie ze strony panów, to byłoby mnie 
niegodnem. Jeżelim  złożył przewodnictwo, to dla
tego, że nie od dziś, nie od wczoraj doszedłem 
do tego przekonania, że złożyć je muszę i powi
nienem. Spytajcie się panowie moich kolegów w 
komitecie : przez pięć miesięcy ńie byłem w kan- 
celarji i to prezes ? Dla siebie ja mam na to 
tłumaczenie, ale panom nie wolno brać rzeczy z 
tego stanowiska. Mam miejsce u was, a darmo 
jadłem  chleb wasz. Tak j e s t ! nie cofam tego 
wyrażenia, bo wy mnie moralnym Chlebem wyna
gradzacie, a ja ten wyżej stawiam nad wszystkie 
inne, tern delikatniejsze moje obowiązki.

Powiedziałem sobie więc, że nie wolno m 
stać na czele, nic nie robiąc. Przez 38 lat życR- 
publiczuego figurautem nigdy nie byłem, a na 
stare lata być figurantem, przykro to i boleśnie. 
Ja  już nie mam zdrowia. Teraz tu jestem, a dziś , 
wieczór może już mnie nie będzie, mam zbyt 
kapryśne zdrowie. Gzy mogę w takiem położeniu 
pracować, być hamulcem w pracy kolegów, czy 
wolno mi zostać na tern miejscu, czy nie jest 
raczej obowiązkiem moim się usunąć, oto pytanie 
które stawiam. Wy panowie, nawet grzechy moje 
chcecie łaskawie sądzić, ale mnie nie wolno tego 
przyjmować. Są jeszeze inne powody z pewnością 
nie odnoszące się do panów, ani do kolegów w ko
mitecie, ale które bliższym znajomym moim są 
znane. O powodach tych wolę tu milczeć. Po 
głosach jednak , które usłyszałem , że wielką 
krzywdę bym panom zrobił, zdecydowałem się 
i wyrok na siebie stanowczy wydałem. Panowie 
każecie...

(Długotrwające oklaski i brawa).
Nie miejcie jednak do mnie panowie żalu, . 

jeżeli może za rok znowu będę przymuszony z tern 
samem oświadczeniem stanąć przed wami.

Dr. G r o s s :  Szanowny nasz prezes za
wiadomił panów o naszej rezygnacji, otóż i w tej 
sprawie głos zabieram. Jeżeli w tej sprawie za- ’ 
bieram głos, jeżeli wy panowie możecie ocenić ; 
wpływ zbawienny, jakie wywiera jego kierowni
ctwo, tedy my koledzy i uczestnicy jego pracy 
lepiej ocenić możemy jego zasługi. Rzeczywiście, 
jeżeli książę kiedy niekiedy nie bywał na posie
dzeniach, to proszę tylko uważać, że i korespor- ' 
dencją dadzą się sprawy załatwić i w tym wzglę
dzie mamy częste i nieustanne wskazówki, jakby 
w sprawach ważnych postąpić należało. Książę 
prezes przyjeżdża do komitetu, ożywia w nim 
życie i wskazuje mu tyle pracy na przyszłość, 
że niebytność jego kilkomiesięczna w pracach 
uczuć się nawet nie daje. My, którzy pracujemy 
wspólnie z księciem, odwołujemy się do was 
koledzy, czy nie jes t on duszą naszych czynno
ści, czy nie daje inicjatywy we wszystkich spra- . 
wach? Jeżeli więc książę cofnął swoją rezygna
cję to imieniem kolegów moich w komitecie o- 
świadczam, że i my ją  także cofamy i że pod ; 
takim kierownikiem nikomu nie wolno jes t n- 
stąpić.

Hr. Stanisław D z i e d u s z y c k i  wnosi, 
aby po tak radośnem oświadczeniu księcia p re - , 
zesa, odroczyć posiedzenie do popołudnia, tem £ 
bardziej, że zachodzi potrzeba porozumienia się 
co do wyboru czterech członków komitetu.

Hr. K r u k o w i e c k i  wnosi, aby kontynuo
wano dalej obrady, a tylko usunięto z porządku 
dziennego wybór czterech członków komitetu.

Zgromadzenie przychyla się do wniosku 
hr. Krukowieckiego.

(Dok. nast.)
Poufne posiedzenie odbędzie się o godz. 6. 

w sali ratuszowej, a godzinie 5. zbierają się ■ 
chmielarze i zajmujący się uprawą tytoniu. N a ' ‘ 
tem o godz. 2. zamknięto posiedzenie. Ju tro  o 
godz. 10. rano drngie posiedzenie publiczne.

M a  m i o t  i mmrn. "
•i

Lwów dnia 25. lutego.
* M ianow ania . Minister wyznań i oświecenia , ’ 

zamianował suplenta drugiego gimnazjum państwowe ■/. 
go we Lwowie, Jana Wojciechowskiego, prewizory- ' 
cznym nauczycielem głównym seminarjum nauczyciel
skiego w Krakowie.

Ministerstwo handlu samianowało "asystentami [ 
pooztowymi praktykantów poeztowyoh : Piotra Rut
kowskiego w Krakowie, Wojoieoha Dnjanowicza w -1 
Podwołeczyskach, Feliksa Kolmera w Bredaeh, Ka- . 
rola Rasohkę w Białej, Bronisława Smalenia w Ja- ? 
rosławin, Antoniego Cziżeka w Jarosławiu, Maksymi
liana Kooha w Tarnopolu, Karola Bochuiga w Kra
kowie, Zenona Paohologo we Lwowie, Arena Karola 
w Krakowie, Jana Popowioza w Tarnopolu, Stefana 
Sienkiewicza we Lwewie, Franoiszka Kostyszyne w 
Krakowie, Józefa Slawiozka we Lwowie, Kazimierza 
Witolda Dntczyńskiego we Lwowie, Tomasza Fokę w ; 
Krakowie, Antoniego Gettera w Nowym Sąezu, An-
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teniego Ratajskiego w Jarosławiu, Józefa Freundlieha 
w Pedwołoczyskaeh, Kazimierza Mokrzyckiego w Kra
kowie, Jakóba Osowskiego w Tarnowie, Michała Ju
liana Mayera w Drohobyczu, i ekspedytorów poczto
wych : Fryderyka Petschachera we Lwowie, Henryka 
Radomskiego w Kossowie, Dawida Judenfreunda w 
Stanisławowie, Stanisława Ostafilskiege w Tarnopolu, 
Marcina Skliwę w Tłumaczu, Ignaeego Garana we 
Lwewie, Józefa Berkowskiego w Stanisławowie, Wła
dysława Matkowskiego w Bukewsku, i Jana Baczyń
skiego w Brzesku, a dyrekcja poczt i telegrafów prze
znaczyła Petschachera do Rzeszowa, Radomskiego, 
Skliwę i Baczyńskiego do Krakowa, Judenfreunda 
do Brodów, Ostafilskiego do Tarnopola, Garana de 
Lwowa, Berkowskiego do Wadowie i Matkowskiego 
do Przemyśla, a pozostawiła resztę w dotyehezaso- 
wyoh miejscach służbowych.

Namiestnik zamianował komisarza powiatowego 
Edwarda hr. Starzońskiogo w Korneuburgu w Niż
szej Austiji, tudzież konoypistów namiestnictwa: Wa
lentego Bielawskiego w Rzeszowie, Antoniego Szy
dłowskiego w Tarnopolu i Romana Tohórznickiego 
we Lwowie, galie. komisarzami powiatowymi, a prak
tykantów konceptowych namiestnictwa: Stanisława 
Korytowskiego w Przemyślanach, Władysława Marka 
w Stanisławowie i Mieczysława Strzelbiokiego we 
Lwowie koncypistami namiestnictwa.

* P rz e n ie s ie n ia . Namiestnik przeniósł komisa
rzy powiatowych : Bronisława Waydowicza z Nowe
go Sącza do Kołomyi, Piotra Hub ̂ -Dobrzańskiego ze 
Lwowa do Debromila, Jana Winiarskiego z Ciesza
nowa do Trembowli, Bolesława Studzińskiego z Do- 
bromila do Tarnopola, Wacława Walerjana Jełowi- 
ekiogo ze Złoczowa do Żółkwi, hr. Maurycego Dzie- 
dUBzyekiego z Żółkwi do Nowego Sącza, Zdzisława 
Gepperta z Krakowa do Staregomiasta, Józefa Kazi
mierza Jagoszewskiego z Trembowli do Cieszanowa; 
przeznaczył nowomianowanego komisarza powiatowe
go Edwarda hr. Starzeńskiego de Sanoka, a nowo- 
mianowanyoh konoypistów namiestnictwa: Stanisława 
Korytowskiego, z Przemyślan de Złoczowa; Włady
sława Marka, ze Stanisławowa do Jarosławia i prze
niósł praktykantów konceptowych namiestnictwa: Ja 
na Yeltzego, z Jarosławia do Stryja; Alberta Różań
skiego, z Grybowa do Nowego Sącza ; Hieronima Za- 
hradnika, ze Stryja do Jarosławia; Kazimierza Wy- 
sookiogo z Rawy do Tarnowa; Kazimierza Jastrzęb
skiego, z Wado wio do Grybowa, Witolda Kalin Las
sotę z Cieszanowa de Stanisławowa, Mieczysława Ta-

- beau z Tarnowa do Cieszanowa, Zygmunta Rudni
ckiego z Bóbrki do Rawy, Augusta Dobieckiego ze 
Lwewa do Wadowie, br. Zdzisława Brunickiego ze 
Lwowa do Żółkwi i Kazimierza Waydowskiego ze 
Lwowa do Bórki.

* D r . S ta n is ła w  O rło w sk i wpisany został na 
listę adwokatów z siedzibą w Borszczowie.

* P re z e n tę  na gr. k. probostwo w Horechoły- 
, nie otrzymał ks. Antoni Andruohowioz, w Mikuliozy-

nie ks. Tadeusz Hałajczuk, a w Wiszniowie ks. Pa- 
" woł Filipowski.

* Z u n iw e rsy te tu . P. Wilhelm Katz, rodom z 
Tarnopola, otrzymał wczoraj na uniwersyteeie wie
deńskim stopień doktora medyeyny.

* Z ży c ia  to w arzy sk ieg o . W kościele św. 
Mikołaja odbył się dnia 23. bm. ślub panny Zamor
skiej, córki p. Bronisława Zamorskiego i Toedozji z 
'Matlachewskieh z panem Albertem Kordeckim poru
cznikiem od ułanów.

* Z m arli. Antoni Łabęoki, starszy zarządea urzę
du sprzedaży seli, żołnierz wojsk polskich z r. 1863, 
zmarł w tych dniach w Stebniku.

Mateusz Nowodworski, bazyljanin zmarł w Uła- 
szkewcaeh w 88 r. życia.

Feliks Tukałło, b. dyrektor filji Banku Polskie
go w Radomiu, zmarł w 69 r. żyeia.

W Monaehjum zmarł nadworny malarz rosyjski, 
Aleksander Kotzebue.

W Nowym Jorku zmarł Antoni Cieślewski, ce
niony za oceanem portrecista. Urodzony w Warsza
wie, w r. 1843, wstąpił do b. Bzkoły Bztuk pięknych, 
Wkrótos jednak udał się na dalsze studja do Dussel
dorfu i Monaehjum, zkąd w r. 1850 podążył do głó- 
Wnege miasta północnych Stanów Zjednoczonych i tam 
°siadł na stałe. Śp. Cieślewski zdobył sobie w Ame
ryce szerokie powodzenie, ozego dowodem jest zna- 

• ozny majątek, jaki pozostawił żonie oraz trojgu dzie- 
°i. Praee tege artysty w swoim ozasie cieszyły się 
wielkim pekupem na nrtystyeznyeh rynkaeh amery- 
kańskioh.

1 * Z am ieć w poprawnej edycji mamy znewu.
Masy śniegu piętrzą się coraz wyżej. Bez przerwy 
pada śnieg drobny, ale tak gęsty, że na kilka kro
ków trudno poznaó człowieka. Jak na tern cierpi ko
munikacja, zbyteczna dodawać. Tramway musiał zu
pełnie zaniechać jazdy.

Huch kolejowy także szwankuje.
Wczoraj otrzymaliśmy wprawdzie wiadomość, że 

I? ” ??,1, “  Przestrzeni Kraków-Lwów-Brody, Lwów- 
Stryj-Chyrów-Stanisławów i Lwów-Stanisławów (kolei 
Ozerniowiee iej kursują znowu regularnie, zamieć je
dnak zapewne sprowadziła na tych liniach znowu 
przerwy w ruchu. Na szlakach Krasne-Podwołoozy-

. Bka, Dębica-Rozwadów-Nadbrzezie i Jasłe-Sanok ruch 
zupełnie wstrzymany.

Z Warszawy denoszą pod d. 23. bm.: Po pa
rodniowej odwilży, od kilknnastu godzin pada nie- 

‘ nstannie śnieg, który tworzy wiotkie utrudnienia w 
komunikacjach.

W okolicy podmiejzkiej na booznyoh drogach 
Przejazd prawie jest niemożliwy, a na głównych trak-^ 

■ taeh mocno utrudniony. Śnieżyca grom komunikacji 
. kolejowej, Poeiąg poeztowy kolei Nadwiślańskiej przy

chód*^ z Mławy, spóźnił się dziś blisko o godzinę. 
Na kolei Terespolskiej opóźnienia pociągów są nie
znaczne, zaledwie kilknminutowe. Na kolei Peters
burskiej, za Wilnem, w kierunku Pskowa, utworzyły 
się ogromne zaspy śnieżne. Pociąg pocztowy, idący 
ku Wwszawie, był z powodu tyoh zasp zatrzymany.

Najbardziej ucierpiała komunikaoja tramwajo- 
i >a. Obfity śnieg wielee utrudniał ruch wagonów po- 

Uiimo całego zastępu robotników, zaopatrsonyoh w 
Miotły, oraz zdwojonego inwentarza pociągowego.

W eiągu dnia dzigiajBzag0 nadeszły de nas o 
Ptzerwaoh roohu kolejowego następujące doniesienia: 
^ powodu zamieci śniegowych dzisiejszej nocy wstrzy
many został ruch pociągów na bukowińskich kolejach 
•kalnyeh, a mianowicie na liniach Czerniowee-Ne- 
^osielica i Hatwa-Kimpolung.

Na kolei Karola ludwika zaspy zatamowały 
^oh  pomiędzy Gródkiem i Mszaną i ped Sądową Wi
śnią. Pociąg z Krakowa zamiast o godz. 8.30 przy
był do Lwowa dopiero # godz. 9*/* a kurjerski przy
był z Podwołoozysk z półgodzinnem opóźnieniem i 
°dszedł ze Lwowa do Krakowa dopiero po godz. 8.

Poeiąg pospieszny do Ozerniowieo odszedł dziś 
zamiast o godz. 9.20 dopiero o 12. w południe, a 
Pociąg do Stryja o godz. 12‘/i-

Tramway knrenje od godz. 2. z wielką trudno
ścią i to z zaprzęgiem ezterokennym.

* D y re k c ja  ko le \ P ań stw o w ej zawiadamia, 
*• ruoh wszelkich peciągśw między Stryjem a La
secznom, tudzież między Zagórzem a Meze-Laborozem
* dniem 24. lutego 1889 pociągami 1. 851 i 1. 124 
^znewiony został.

Rueh na przestrzeni S t a n i s ł a w ó w - H u -  
' 8 i a t y n został dziś w skutek zamieci śnieżnych

Przerwany.

* Z asłu żo n e  u znan ie . Z inicjatywy p. Wład. 
Bełzy powstała myśl uczczenia znakomitych zasług 
Karola Estreichera, zasłużonego dyrektora biblioteki 
Jagiellońskiej i autora „Bibliografii polskiej z wieków 
XVI. do XIX. “ Myśl ta, ujawnić się ma medalem 
wybitym na eześó niezmordowanego tego pracownika, 
który poważnem swem dziełem przekonał najwięcej 
nawet uprzedzonych o bogactwie naszej literatury i 
wielowiekowej naszej cywilizacji. Wkrótee wydaną zo
stanie przez Koło literackie we Lwowie odezwa do 
wzięcia udziału w subskrypcji na rzeczony medal.

* Z R ad y  szko lnej k ra jo w ej. Zamianowano 
Maroina Sasa suplentem m . gimnazjum w Krakewie, 
Michała Dawezyńskiego zuplentem gimn. św. Anny 
w Krakowie; Karola Sorysa zuplentem II. gimn. we 
Lwowie a Tomasza Stypkewzkiego suplentem gimn. 
w Przemyślu ł przeniesieno zuplenta II. gimn. lwow
skiego Aroua Kehna de gimn. brodzkiogo, a suplenta
IV. gimn. lwowskiego Ferdynanda Bestia do II. gimn. 
we Lwowie. Poruczone naukę gimnastyki w gimna
zjum rzezzowikiem Władysławowi Mianowskiemu. 
Zatwierdzone w zawodzie nauczycielskim księdza 
Eustachego Skrechowskiego, katechetę szkoły re
alnej w Krakowie, Franciszka Seidlera nauez. gimn. 
w Przemyślu, przyznając im tytuł profesorów. Miano
wano Karola Falkiewicza laztępcą star. nauczyeiela 
w zeminarjum naucz, tarnepolzkiem, a Zygmunta Tu
reckiego zastępcą nauczyeiela szkoły świczeń w tomże 
semin. nanos.

* W ieczorek . Celem pomnożenia funduszu eme
rytalnego, ureądza w salach kasyna miejskiego w nie
dzielę dnia 3. marca b. r. „Stowarzyszenie młodzieży 
handlowej“ wieczór z tańoami. Początek e godzinie 
8. Ktoby zaproszeń nie otrzymał, zechce takowe ode
brać wras z biletami w handlach M. Dymeta, Ma- 
ehayskiego i księgarni Beyfartta i Czajkowskiego we 
Lwowie.

* D a r  ee sa rsk l. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gminie Łętownia, w powieoie myśle
nickim , na budowę B zkoły , zapomogę w kwo- 
eie 100 zł.

* Z guba. Z soboty na niedzielę około 3 rano 
zgubiono przy przejściu z ulicy Kochanowskiego na 
ulic* Pańską, złotą bransoletkę wysadzaną szmaragda
mi. Uczciwy znalazca otrzyma zteiowną nagrodę w 
administracji Deiennika Polskiego.

* S tan  p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi 25. lutego :

W ubiegłych dwóch dobach, licząc od 12. godz. 
w południe dnia 28. bm., mieliśmy wiatr zmienny 
przez całą różę, bo od ŚW przez E de W, niebo 
w ezęśoi zamglone a powietrze wilgotne i niespokojne.

Średnia temperatura doby sobotniej była —  7'4* 
C, niedzielnej — 6.4°C, najwyższa w sobotę w po
łudnie —  2.0° O, najniższa w niedzielę nad ranem 
—  13-8*0.

Opad w nocy z piątku na sobotę wynosi 58.0 
mm., w Bobotę opadu woalo nie było, dopiero w nie
dzielę począł polatywać śnieg zrazu nieznacznie, wie
czorom i w nocy silniej; łączny opad wynosi 11.5 mm.

Zniżka barometryczna 750—755 znajdowała Bię 
w Prusiech, zwyżka 780—775 w Norwegii, zniżka 
drugorzędna w Rumelii

Stan barometru zredukowany do poziomu mo
rza był dziś o 9 rano 758 mm.

Prognoza na dobę następną ed 12. godziny 
w południe 25. lutego:

Wiatr o zmiennym kierunku z zachodniej strony, 
średnia temperatura doby około — 6.0°C, niebo za
mglone, a powietrze wilgotne i niespokojne; śnieg, 
zamieć.

* J u t r o , :
Awientyja.

lutego: św. Aleksandra. — św.

—  R e p e r t o a r  t e a t r  a l.n y Dziś w ponie
działek pierwszy występ gościnny panny Luigji Cera- 
lo, prima-baleriny opery wiedeńskiej i pana Ottona 
Thiemć baletmistrza tejże opery. —  We wtorek drugi 
występ baletu w „Traviaoie“. —  We środę po raz 
pierwszy „Krawiec damski* komedja w trzech aktach 
Meilhaoa.

Dział ekonomiczny.
A n k ie ta  w sp raw ie  Iz b  ro b o tn ic z y c h  

obradowała d. 28 b. m. w Wiedniu. Wzięli 
w niej udział wszyscy zaproszeni eksperci z wy
jątkiem jednego, któremu przeszkodziła choroba. 
Ekspertom przedłożono następujące pytania:
1. Gzy projektowana instytucja je s t odpowiednią i 
pożądaną formą reprezentacji klas robotniczych?
2. Gzy należy zalecić, aby liczba Izb robotniczych 
i ich terytorja zastosowane zostały do liczby i 
terytorjów Izb handlowo-przemysł. ? 3. Czy udział 
w kasie dla chorych ma dawać czynne prawo 
wyborcze? 4. Jaki należałoby przeprowadzić po
dział wedle kategoryj zawodowych? 5. Czy od- 
powiedniem byłoby dla aktu wyborczego skru
tynium lis t?  6. Ozy stosowne są granice, w które 
projekt ustawy ujmuje kompetencję Izb robotni
czych i czy można zalecić przepisy co do usta
nawiania funkcjonarjuszy ?

Eksperci składali swe oświadczenia w ję 
zykach niemieckim, czeskim, polskim i włoskim. 
Tłumaczami dla przemawiających w języku nie- 
uiemieckim byli posłowie Krotta, Szczepanowski 
i Luzatto.

Po powitaniu ekspertów przez przewodni
czącego Adamska' przystąpiono do obrad.

E kspert Kunz (z Lubiany) dziwi się, dla 
czego nie uwzględniono wDiosku podkomitetu, 
aby ordynacja wyborcza uległa zmianie i aby 
Izbom robotniczym udzielono prawa wyboru do 
rady państwa. Przez utworzenie Izb robotniczych 
dostaliby reprezentację tylko robotnicy pomo
cnicy (Hilfsarbeiter).

Ekspert B ardorf oświadcza Bię za utworze
niem Izb robotniczyob, lecz pod warunkiem, że 
jak to jes t w Szwajcaiji i Ameryce zapewnione 
będzie prawo tworzenia związków i odbywania 
zgromadzenia.

Ekspert Sima (po czesku) żąda, aby izbom 
robotniczym przyznano większy zakres dzia
łania i prawo wyboru do ciał ustawodawczych. 
Robotnicy stoją w swych żądaniach na stanowi
sku ogólnego prawa wyborczego.

E kspert Mańkowski ze Lwowa, żąda ró
wnego prawa dla wszystkich robotników bez ró
żnicy wyznań i narodowości. -Izby robotnicze, 
jeśli mają odpowiadać celowi, to muszą też być 
stosownie urządzone. Robotnicy lwowscy oświad
czyli się już przed 2 laty za tem utworzeniem, 
nie zrzekając się jednak dążności do prawa po
wszechnego głosowania.

Ekspert Axmann oświadcza imieniem sub- 
jektów handlowych, że nie będą oni nigdy gło
sowali za projektem do nstawy, który nakłada 
tylko obowiązki, a nie daje żadnych uprawnień. 
Projekt będący w mowie może tylko wywołać 
niebezpieczny ruch w sferach robotniczych.

E kspert Kolina (po czesku) sądzi, iż Izby 
robotnicze w formie obmyślanej przez projekt są 
pożądane, jeśli ich prawo wyborcze Będzie za
gwarantowane. Stan robotniczy żąda prawa po
wszechnego głosowania. Wreszcie przemawia 
mówca przeciw włączeniu drobnego przemysłu.

Ekspert Roth i Neuf nie zgadzają się na tę 
formę izb robotuiczych, a ekspert S tranek  wita 
projekt z radością, jako zapowiedź lepszej doli 
robotników.

Ekspert Frim el domaga się rozszerzenia 
zakresu działania Izb robotniczych. Każda taka 
Izba powinna mieć przynajmniej jednego swego 
reprezentanta w parlamencie.

E kspert Gerini (po włosku) przemawia 
w podobnym duchu. E kspert L eissner oświad
cza się przeciw projektowi i nie wierzy w doj
ście jego do skutku.

E kspert Tomkiewicz z Tarnowa nie widzi 
w Izbach robotniczych dostatecznej reprezentacji 
interesów ekonomicznych i politycznych tego 
stanu. Projekt nie robi bowiem różnicy między 
stosownie wykształconymi a nie wykształconymi 
robotnikami, pod względem zaś politycznym nie 
rozszerzy uprawnień tego stanu, gdyż 29 Izb 
m ają dawać do parlam entu zaledwie 9 posłów.

Ekspert Tabaczkowski ze Lwowa odpowiada 
na pierwsze pytanie stanowczo: nie 1 Galicja jest 
krajem przeważnie rolniczym, ma na 78Vi milj. 
m tr. kw. 6,400.000 mieszkańców. Należałoby tam 
zaprowadzić przedewszystkiem Izby agrarne, dla 
polepszenia doli robotników rolnych, którzy za
rabiają po 15 et. dziennie.

Wedle eksp. Ruziczki projekt nie odpo
wiada swemu celowi, gdyż nie daje Izbom ro 
botniczym potrzebnej kompetencji.

Ekspert Ullbrich ubolewa, ż« rząd nie wy
jaśn ił dotąd, jakie stanowisko zajmuje wobec 
projektu. Na pierwsze pytanie daje odpow iedź: 
N iel Stosowną formą reprezentacji warstw ro
botniczych byłyby tylk-ó Izby robotnicze, utwo
rzone na podstawie prawa powezechnego głoso 
wania. Mówca końezy oświadczeniem, że robotnicy 
wszedłszy do parlam entn, będą wiedzieli, co m ają 
uczynić.

E kspert Popp przemawia za utworzeniem 
Izb robotniczych, ale żąda rozszerzerzenia kom
petencji Izb.

E kspert Kroupa nazywa projekt szwindlem. 
Chcą — powiada —  dać nam okruszkę upra
wnień politycznych, a w zamian zniszczyć nas 
ekonomicznie.

Ekspert Popper żąda prawa zupełnej swo
body przemawiania na zgromadzeniach.

Po rozprawie nad 2 pytaniem żądają eksp. 
Bardorf i Kosina pomnożenia liczby Izb robo
tniczych.

E kspert Tomkiewicz oświadcza, że niewy
starczająca je s t liczba 4 Izb robotniczych dla 
Galicji i Bukowiny.

W tym duchu przemawia także ekspert 
Mańkowski, proponując aby utworzono oprócz 
Izby krakowskiej i lwowskiej także Izby robo
tnicze w Słobodzie Rungurskiej, w Drohobyczu, 
Tarnowie, Tarnopolu i Stanisławowie. Poczem 
obrady przerwano i posiedzenie zamknięto.

T u l i m y  „Gazety M w f .
Wiedeń d. 2B. lutego. Armee-Veror- 

dnungsblatt ogłasza, iż cesarz uwzględniając 
nadwerężony stan zdrowia swego jener. adju- 
tanta br. Poppa, zezwolił na udzielenie mu 
jednorocznego urlopu z zatrzymaniem wszyst
kich poborów i wyraził mu przy tej sposo
bności najw. uznanie za długoletnią wierną, 
pełną zasług służbę w charakterze jen. adju- 
tauta i szefa kancelarji wojskowej.

Wiedeń d. 25. lutego. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby posłów przedłożył rząd 
projekt do uitawy, regulującej rangi i płace 
urzędników uniwersyteckich i politechnicznych, 
jakoteż i pensje dla ich wdów.

Minister oświecenia odpowiedział ua in
terpelację Rosera co do złego stanu chirur
gicznej kliniki Billrotha i powszechnego szpi
tala wiedeńskiego. Zły ten stan tłumaczy się 
zdaniem ministra nadzwyczajną frekwencją 
studentów na medyczny fakultet wiedeński, a 
chorych na klinikę tego fakultetu.

Minister starał się odd&wna zapobiedz 
temu złemu i miał zamiar uczynić z kliniki 
akademicki szpital, jednakże ze względu na 
koszta okazała się rzecz ta niewykonalna.

Bodapesit d. 25. lutego. Rozprawa 
nad paragrafami 24. i 25. przedłożenia woj
skowego rozpocznie się łącznie dopiero jutro 
we wtorek. Mówców zapisanych do głosu 11 
za, 34 przeciw paragrafom. Przed rozpoczę
ciem dyskusji wniesie Gajazy projekt rezolu
cji, zawierający dalej idące ustępstwa, a przy
jęcie tego wniosku przez rząd uważają za 
pewne. Krąży także pogłoska, że rząd cofnie 
zupełnie ustęp paradrafu 25, zawierający po
stanowienie wyjątkowe dwuletniej służby ocho
tniczej.

Berlin d. 25. lutego. Zaczynają tu 
niepokoić wieści, jakie co do Abdurahmana 
rozszerza Nowoje Wremia, mianowicie, że mu 
towarzyszy jakiś Hindustanin jako ajent an
gielski i geolog Griesbach. Dalej, że obaj w 
relacjach swoich do Kalkutty nic nie dono
szą o planie Abdurr-bmana hezpośrodniego 
uderzenia na Rosję, ale donoszą o proklama
cjach, które wzywają muzułmanów do powsze
chnego powstania przeciw chrześcianom. Ta
kie podburzanie, tuż na granicy rosyjskiej —  
dodaje N. Wr., znaczy bezwarunkowo to samo, 
co rzucanie rękawicy Rosji, a na to mógłby 
się Abdurrahman odważyć tylko za zezwole
niem rządu angielsko-wschodnio-indyjskiego. 
Jeżeli Anglja w istocie nie jest w stanie za
kazać podobnych sprawek swemu sojuszniko
wi, to Rosja będzie zmuszoną, rozprawić się 
wprost z emirem, a na to jest rosyjski ajent 
dyplomatyczny w Bucharze. Otóżjasnem jest, 
że Hindyustanin nie może być ajentem rządu 
angielskiego i że Nowoje Wr. nie może wie
dzieć, co ajenci angielscy donoszą do Kal
kutty —  ale to właśnie jest dowodem no
wych zaborczych zamysłów rządn rosyjskiego, 
którym dzienniki w opinii rosyjskiej drogę 
torują.

Berlin d. 25. lntego. Na obiedzie 
u ambasadora rosyjskiego Szuwałowa d. 23. 
bież. mies. byli w rzędzie gości oboje ce
sarstwo.

Berlin d. 25. lutego. Z Królewca,; 
Gdańska, Rendsburga i Chemnitz, ogółem z I 
całych północnych Niemiec donoszą o ogro
mnych zamieciach i zatamowaniu kolei że
laznych.

Berlin d. 25. lntego. Oboje cesarstwo 
będą d. 3. marca na obiedzie u ambasadora 
włoskiego, a d. 6. marca u francuskiego. D. 
11. marca przybędzie cesarz do Gdańska, 
gdzie mu reprezentanci miasta i Prus Zacho
dnich hołdy składać mają.

Berlin d. 25. lutego. Na podanie 
Wissmana wezwał minister wojny wszystkie 
pruskie pułki piechoty do przedstawienia 
starszych podoficerów, którzy byli rzemieśl
nikami, a chcieliby tymczasowo na rok wstą
pić do niemieckiego wojska kolonialnego w 
Afryce wschodniej. Po roku mogą wrócić do 
swoich pułków.

Monachiom d. 25. lutego. Jak sły
chać, ks. Ruprecht, domniemany następca 
tronu bawarskiego, zapadł na cierpienie ner
wowe.

P ary i d. 25. lutego. Delegaci syn
dykatu robotników, otrzymawszy odpowiedź 
ministra spraw wewnętrznych do wiadomości, 
postanowili polecić robotnikom, aby się wstrzy
mywali od wszelkich manifestacyj.

Petersburg d. 25. lutego. W dalszym 
ciągu swoich kłamstw' systematycznych rozgła
szają pisma tutejsze, że Stambułów dał dy
misję jakiemuś sędziemu śledczemu w Tirno- 
wie, który wykrył udział jego w podrabianiu 
dokumentów hipotecznych, którego celem by
ło przywłaszczyć sobie majątki po Turkach, 
którzy zbiegli z Bułgarji i dotąd nie wrócili.

Sofia d 25. lutego. Komisarz Porty 
wręczył, w spranie bułgarsko-serbskiego tra
ktatu, bułgarskiemu rządowi notę, która na 
podstawie pierwszego ustępu traktatu berliń
skiego, utrzymuje, że Bułgarja jako księstwo 
lenne nie ma prawa do podpisywania trakta
tów. Bułgarski rząd utrzymuje natomiast, że 
ósmy ustęp traktatu berlińskiego nadaje mu 
do tego prawo.

Madryt d. 25. lutego. Rząd hiszpań
ski postanowił odwołać swego reprezentanta 
w Marokku, Diosdada, obwinianego przez 
prasę hiszpańską o to, jakoby przez palce 
patrzał na machinacje Niemiec w Marokku. 
Następcą Diosdada będzie prawdopodobnie 
Figuer.

Lizbona d. 25. lutego. Ministrowie 
handlu Nayarzo i skarbu Caryalho podali się 
do dymisji; tekę handlu otrzymał Jose Caelho, 
a skarbu tymczasowo minster spraw zagrań. 
Barros Gomes; ministrem marynarki miano
wany Bessano Garcia. Zamiar rządu aby, u- 
tworzyć monopol z handlu wina Porto, nie 
został zaniechany. Producenci wina w okolicy 
miasta Oporto są za monopolem, podczas gdy 
stanowczo są mu przeciwni kupcy z miasta, 
zarabiający grubo na fałszowaniu tego, w 
Anglii tak łubianego wina.

W ied eń  dnia 25. lutego 2 god. 10 min. po
południu. Akcje kredytowe 314.60. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 58'— . Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 817.35. Akcje Banku anglo-austrja- 
okiego 132 50. Akcje Unionbanku 229.50. Akcje 
kolei Karola Ludwika 206.50. Akcje kolei Półno
cnej 251 50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
101 25. Akcje kolei AlfÓldzkiej — '— . Akcje kolei 
Państwowej 252*50. Akcje kolei Lw.-Gzern. 229'25. 
Akcje kolei węg.-północno-wsohodniej 179 50 Losy 
komunalne wiedeńskie 144 25. Akcje Tow. tureckiego 
112 25. Galio, oblig. indemniz. 104 50. Akcje kolei 
półnieno-zaehod. (lit. B. Elbethal) 202 75. Losy re
gulacji disy —*— . Akcje Banku dla krajów koron
nych 229.90 Akcje Bankrereinu 109*75. Rosyjski rubel 
papierowy 128 87. Losy prem. węg. —.—.

4*/*•'/• Renta wspólna 83 72. 5°/0 renta austr. 
papier. 99 20. 4*/. renta austr. złota 111.50. i* /, 
renta węg. złota 102 25. 5%  renta węg. papierowa 
94 57. Napoleondory — Marki  niem. 5915

W ia d o m o ś a i  g ie łd o w e .
Lwów, dnia 25. lntego. (Z Izby handlowej.) 

1. Akoje za sztukę.
płaci}

Kolej galic. Kar. Ludw. 300 zł. m. k. . . 206'— 
Kolej Lwow.-Czer.-Jaagka po 300 zł. w. a. 227'— 
Banku hipotecznego gal. po 200 z l  w. a. 289'— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w.a. —-—

U. Listy zastawne za 100 złr.
Banku hipotecznego galicyjskiego 6°/0 . —

5*/. • 100-10
gal. 5 7 , wy i. 10*/. p 108-15 

Banku krajowego 41/i'/> loe. w 51 1. . . 96-T5 
Towarzystwa kred. gallo. ziem. 5*/, . . 100 75

„ kredyt, gal ziem. 4% . . . 96 —
„ kred. g a l ziem. 5% loe. w 871. 100 75
„ kred. g. ciem. 4*/, loe. w 41V* 1. 98 25
„ kredytowego gal. ziem.

loe. w 531 ............................ . . 97.65
„ kred. gal. ziem. 4*/, los. w 561. 9225

1H. L iity  dłużne na 100 zł.
Gal. Z. kred. włośe. w llkw. (d. 6 pr.) 8°/« —*~ 
Gal. Z. kred. włośo. (d. 5°/,) 8%%
Ogóln. reln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6•/, loe. W 15 l a t .............................. —■—
IV. Obiigi za 100 zł.

lndemnizaoyjne galieyj. 5•/, m. k. . . . 104*50 
Kom. banku krajowego 5 '|( w. a. I. em. . 100-— 
Pożyczka krajowa z r. 1876 6°/( w. a. . . 106-25 
Pożyczka krajowa 1883 41/ , * / , ....................  95-—

V. Losy.
Losy miasta K ra k o w a ....................................... 22-50
Losy miasta S tan is ław o w a............................. 33-—

VI. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i .............................................. 5-62
Du :at c e s a r s k i ................................................... 5-64
N a p o le o n d o r .........................................................9-55
Półim perjał r o s y j s k i ......................................... 9/81
Bubel rosy jaki s r e b r n y .................................... 1-36
Bubel rosyjski p a p ie r o w y ................................1-28
100 marek niemieckich....................................... 58-90
Srebro za 100 złr..............................................—•—
Kupony w s r e b r z e ........................................—•—

żądają 
209-50 
23050 
8 9 8 -  
216-—

101.10
10415
97-75

101-75
97—

101-75
94-50

9865
9810

57-50
4 8 --

105-50 
101 —  

1 0 5 -  
96 —

24-50
35--

5-72
5-74
9-65
9-94
1-48
1-30

59-90

Przyjechali do Lwowa
dnia 25. lutego 1888:

Hotel Żoria. A. Zaremba Cieleoki z Porehowa. 
8t. hr. WHniewski z Krystynopola. 8t. Irsay z Lipnik. 
J. Paygert z Streptowa. T. Cieński z Drohiczewa. J. From- 
mel z Pawłoaiowa. J . Jabłonowski z Zagwożdzia. Wł. Kra
snopolski z Lutacza. J . Bredwick, A. Somerset i T. Beles 
z Londynu.

Hotel Angielski. B. Skibniewski z Balio. B. Horo- 
dyski z Krogulca. B. Słotwiński z Hnidawy. M. Maj er a- 
nowski z Krotoszyna. C. Lekczyński z Eimenowa. K. Sie- 
wioki z Cieniawy S. Ebersohn z Czerniowiec.

Hotel Francuski. Ks. A. Lubomirski z Nieżyńea. 
J. Gizowski z Mokrzany wielkiej. J . Kellermann i A. Du
najewski z Kańczugi. M. Serwatowaki z Bajtamowiec. A. 
Wrotnowski z Bceazowa. Z. Kiernieki z Glinek dolnych. 
T. Karniewski z Zawidna. St. hr. Myoielski z Krakowa.
F. Held, C. Franki, J- Palester, S. Doktor, E. Jung i B. 
Ernat z Wiednia.

Hotel Waruatoski. Hr. A. Krukowiecki z Aksnia- 
wiec. D. Batischoff z Kamieńca Podolskiego. E Goeldner 
z Finme. H. Trzeciak i J. Paszyński z Przemyśla. Dr. 
W- Pilińaki c Bzeszowa. A. Treter z Laszek królewskich.
G. Herrmann z Grazu. A. Ostrowski z Krakowa. T. Sła- 
wik z Serscza. A. Bakowski z Chooina.

N A D E S Ł A N E .
(Bubryka ta  nie poohodzi od Bedakeji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze ua siebie.).

Schwarze Seidenstoffe von 60 kr. bis
fl. 11.65 per Meter — g la tt nnd gemnstert (ca 180 
Terach. Q ual) yersendet roben- und etńckweise porto 
und zollfrei daB Fabrik - Depot G. Henneberg (k. und k. 
Hoflief.) Zlirich. Muster nmgehend. Briefe 10 kr. Porto.

Podziękowanie.
W ciężkim smutku po straeie najukochań

szego męża mego, jedyną nlgą był mi liezny 
udział w odprowadzeniu zwłok jego ua miejsce 
wiecznego spoczynku —  udział, świadczący o ła 
skawych dlań względach jego przełożonych, a szcze
rej przyjaźni kolegów i znajomych. Z uczuciem 
więc najgłębszej wdzięczności, proszę wszystkich 
o przyjęcie najczulszych mych podziękowań za 
ten dowód współczucia dla mnie i mej małoletniej 
sierotki.

A le k sa n d ra  B a ra ń sk a .

Lekarz chorób wewnętrznych 137

Dr. Józef Sochański
ulica Hetmańska 1. 10

ordynuje od godziny 9 do 10 i od 2 do 4.

W szyscy  k asz lący  znajdą natychmiastową 
ulgę i zostaną wyleczeni używając przy każdem 
jedzenin po dwie prawdziwe kapsułki Guyota. 
Dem L. Frere, 19, rue Jacob, w Paryżu.

Prawdziwa Benedyktynka z opactwa w Fócamp
jest likierem stołowym wytwornego smaku , którą zakon
nicy- Benedyktyni wynaleźli w 1510 roku, a która jest 
prawdziwym przysmakiem od 370 lat dla smakoszów i 
znawców. Wytworzona z roślin , zawierających brom, jod 
i ehloran sody zebranych na wybrzeżach morskich Nor- 
m andji, likier ten zalecany jest przez aławnyoh lekarzy 
we Franoji i za granicą przeciw różnym dolegliwościom, 
a mianowicie: kongestjom mózgn, burzeniu się krwi i 
przemianom organizmu przy zmianach pór roku. P raw 
dziwy lik ie r Benedyktynów jest obuazający apetyt i 
przyczynia się de utrzymania wolnego stoloa. 65

S p raw d zen ie  w idoezne. Skoro się raz do
zna cudownego skutku z użycia Crfone S im ona 

przeciw opierze/mieniu, pęka
niu, odmrożeniom i czerwono
ści, łatwo przychodzi przeke- 
nauie, że nie ma Cold-Creamu 
skuteczniejszego do utrzyma

nia powłoki ciała. P n d r  ry żo w y  
i M ydło S im o n a uzupełniają po
myślny skutek. Wymagać podpis: 
Simon, ul. de Proyence, 36, w Pa
ryżu. We Lwowie w aptekach pp. 
Mikolascha i Wewiórskiego, w 
składach perfum i u fryzjerów.

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że W ino C hassaing  jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20-tu przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu i trudnemu tra
wieniu (dyspepsjij, gastralgii, utracie s ił  i  
apetytu. 150 2

Znajduje się w głównych aptekach.

Nowy uM f c p lo i y  iv . Anny
we L w ow ie , n l .  A kadem icka 10.

OsoMy oddział dla pad i osoba? dia mężczyzn.
Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane.

O tw arte od godziny 7 rano  do 9 wieczorem.

D la ro b o tn ik a  i  ro b o tn ic y , którzy sobie pracą 
rąk na chleb codzienny zarabiać muszą, są zabu
rzenia w zdrowiu połączone z wielką szkodą i dla 
tego też powinni ci ludzie z pilną troską baczyć 
ciągle na to, ochraniać się od owych zaburzeń, a 
skoro one w ystąpią, zwalczać je natychmiast. 
Środkiem , który do sfer robotniczych z powodu 
niskiej swej ceny (dzienny koszt wynosi 3 centy), 
przytem z powodu przyjemnego użycia i pewnej 
skuteczności znalazł prawie ogólny przystęp jako 
środek domowy, są aptekarza R i e h .  B r a n d t a  
p i g u ł k i  s z w a j c a r s k i e .  Można je naby
wać w aptekach po 70 ot. za pudełeczko. Okazały 
się one od la t 10 znakomitym środkiem domowym 
we wszystkich tych wypadkach, w których sk u t
kiem upośledzonego trawienia i odżywiania wystą
piło znużenie członków, niechęć, brak apetytu, 
napady mdłości, zatkanie połączone z gnieceniem 
w żołądku itp. Trzeba zawsze pilnie baczyć, aby 
nie nabywać bezwartościowych imitacyj.

N asz d z is ie jszy  n a tu ra ln y  ś ro d ek  dom o
w y. Tylko w zdrowiu prawdziwe szczęście. Dla 
tego w każdej rodzinie powinien być zawsze pod 
ręką środek, nadający się zarówno do zapobiega
nia chorobom, jak do ich leczenia. A taki właśnie 
środek domowy znaleziono w sodeńskich pastyl
kach mineralnych, gdyż najbardziej rozpowszechnio
ną u nas chorobą są kataralne zapalenia i cier
pienia organów oddechowych i trawienia. Sporzą
dzone z najdzielniejszych pod względem leczni
czym , słynnych źródeł zdrojowiska Soden, mają 
też sodeńskie pastylki mineralne ich silną skute
czność, intenzywną moc leczniczą; ich łagodzące, 
uspokajające działanie w powyższych cierpieniach,
i przez te wyborne właściwości, których^ żaden
inny środek w takim doskonałym składzie i w ta 
kiej obfitości dostarczyć nie może, powraca znowu
szczęście i radość życiową do zaniepokojonych ro
dzin. Wszystkie apteki, droguerje i składy wód
mineralnych sprzedają te wypróbowane pastylki,
których odbyt dochedzi do wysokości setek tysię
cy, Cena pudełeczka 66 ct.

Przy zakapnie żądać wyraźnie sodeńskich 
mineralnych pastylek i baczyć, czy jest niebieski 
znak i nnrinia P h  H arm  Fnv
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D o m  B o r m a n n  I i a o l k a p e l l e

J. BOULET &  Ko. Snicfisorowie, Inż merowie, KoustrnUorowie
u lica Boinod, 81—33 (Bouleward Ornauo 4—6) w Paryżu 

KRZYŻ LEG II HONOROWEJ w 1888 r.
13 dyplomów honorowych od r. 1868 do r. 1888

M A SZY N Y  NIEUSTANNE
do w yrabiania Napoi gazowych, Wody Balcerskiej, Lim ouady, Soda- 

W ater, W in m usujących, P iw a etc.
Jedyne srebrzone wewnątrz

Syfony o wielkiej i małej tłoczni, trw ałe i łatwe do czyszczenia. Podrę
cznik dla wyrabiającego Napoje gazewe. Cena 5 franków. Wysełka „franco

Obwieszczenie.
Dnia 18. marca 1889 i następnych, odbędzie się w mieście 

Tarnowie w Galicji (stacji kolejowej)

Pomarańcze
najlepsze wybierane owoce w koszach 
po 5 kilo w opakowania zabezpieczającem 
od mrozu po złr, 1-70, CYTRYNY po 
złr. 1'60 za koszyk, oclone i franko do 
wszystkich miejsc Austro- Węgier za za 

liczką, niemniej

* Kawa, Herbata
i inne owoce południowe.

Ad. GolflscMfiflt & Goi.
Triest.

pierwszy główny

jarmark na konie
odznaczający się doborem koni poprawnej rasy.

Targowica dla koni obszerna i wedle wszelkich wymogów 
nowo urządzona.

Tarnów, 18. lutego 1889.
B urm istrz.

168

HANDEL HERBATY
chińsko-rosyjskiej 

E D M U N D A  R . I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 1. 10.

poleca zbicrn majowego:

zł. 1-60
a—
3.— 
4 —

*|t  kilo Congo 
SouehoBg czarna „ 
zbiór majowy 
Kajsow
Wysiewki herbaciane ‘|, kilo złr. I‘30 —
W ysiewki z najlepszej h erba ty  z ł. 1*60 

Zamówienia z prowincji wysyła 
się odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy.

W Torskim poczta Tłuste
stanowi Lauffeier pełnej krwi po Rustic od 

‘K? Ladi ‘Biconsfildlii “

po BO złr. od klaozy] ~ 
2  z ł r -  n a  s t a j n i ę -

O R IZ A
WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKOKY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

P A R F U M E R IE
C R E M E -O R IZ A  »i

de L. LEGRAND
dania wcy Itos tjjsk ieyo 
Cesarskiego Dworu.

ja lTO eurdeplusieurs1 >
s t h o n o r LPJ

bieli i udeiikatn ia skórę  
d o d a j j e j  p rzezroczy-’ 
stośe  i św ieżość do naj-j 
późniejszych lat. O chra-' 
m a  od opalen ia  sic;, pie-j 

gów  i zm arszczek.

I0RIZA LACTE
LOTION EM U LSI YK

|Bie!i i odświeża skur*;. 
opędza i niszczy pie&i-

|SAV0N ORIZA
1 Doktora O. LA Ul V E11. 
| nujtâ udniejsze my- 

uio dia skóry.

lEss-oiiiZA & oiiiza-lts
I Najnowsze perfum// 
J przyjęte * używane 
% przez świat elegancki

| ORlZA POWDER
Uyżoicy puder Przylegający do skó

ry i nadający jej deli
katność aksamitu.

flKŁAO GŁUffWT, iU<, BUK .ST.-1Hi.NOU

We Lwowie w aptekach pp. K. Mikolascha i Wewiórskiego 2087

Sadzonki chmielni z Saaz
silne, wybierane — pochodzące z najlepszego źródła 

sprzedaję po 
złr. 6 do 8  za 1.000 sztuk loco Saaz

S c ł Ł T 7 7 " S b g r e r  I  S y n o w i e
Handel elunielu i  Innych produktów 

Saaz — Czechy.
84

D la  u n l k n l e n l a  f a ł s z e r s t w
wymagać zaparafowania jak 

obok na każdem pudelku

’S BITTNERA

CONIEEREN-SEREE
Spirytusu

szpilkowego
nie powinno braknąć 

w żadnym domu.
Jest on uajlepsrym  środkiem desinfekcyjuym dającym pra
wdziwy ozonowy zapach w pokojn, nieoceniony środek inhala- 
cyjny przy chorobach dróg oddechowych i systemu nerwowego, 
wyberne płukanie prezerwatywne przeciw holowi szczęc i szyi.

Do nabycia u wynalazcy

Juliana B itkara
aptekarza w Keiehenau. Niższa Austrja 

2071 i  we wszystkich aptekach;
Cenu flaszki Bittnera spirytnsu szpilkowego 80 ct., 6 flaszek 

złr. 4. Rozpylacz 40 ct. Patentowany wynalazek złr. 1-80.
Ostrzeżenie przed fałszowaniem

Ponieważ Bittnera spirytus szpilkowy fałszują w przeszło 3.500 laborato
riach, npraszam szan. Publiczność wyraźnie żądać Bittnera spirytusu szpilkowego. 
Zamówienia nadsełane pocztą wprost do Juliana Bittnera, aptokarza w Reichenau 
do wysokości złr. 3 (Niższa Austrja) wysełam do wszystkich miej bo Austro-Wę- 
gier, do Niemiec franko, nie licząc opakowania.

E. MUNK, Wiedeń, I., Rathausstrasse 15.
S K Ł A D  P O M P

wszelkiego rodzaju i do każdego użytku.
Przedowszystkiem zalecamy

G-reevego pompy bez tłoków
150—8000 litrów na minutę, najlepsza, najbardziej upro
szczona i nojodpowieduiejsza pompa dla fabryk i kopalń. 
Następnie pompy wprost działające dla każdej głębokości. 
Pompy do kotłów. Pompy rotacyjne. Pompy ćentryfugalne. 
Allwoilera oryginalne pompy do wina, piw a, spirytusu i 
nafty Pompy do gnojówki. Pompy do budowy. Pompy do 
kwasów. Pompy do źródeł. — Sikawki parowe I ogrodowe 

wszystkie najdoskonalszej konstrukcji.
cenniki rozseła się na żądanie. 128

W M M J 1 C T

We Lwowie skład głęw*y w magazynach P. K. MIKOLASCHA, 
i u wszystkich aptokaray, fryzyerów 

i magaiynach perfum.

Pudur
ryiewy ipeayu lili

n n w rtW A in r  s  m ę r n
P n e i  Ohui F A T , F i b r y k u t i  P artom

PARYŻ, Ulica da ia P aiz, 9, PARYŻ

72
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Instytut p s i o t a y  n Dolwersytecie w U p d .
Początek knrsu letniego z dniein 39. kwietnia. Programy i rozkłady 
godz u u dyrektora zakłada.

204 Tajuy radca prof. B r. Blomeyer.

J¥a zapusty najtaniej l
Wyborowe wina szampańskie: Moet & Chandon, Haidsick 

Monopol, Mumm & Comp,
Wina szampańskie styryjskie wyśmienite.

W IN A  węgierskie, tokajskie i maślacze; austrjackie, reń
skie , francuskie białe i czerwone, styryjskie i hiszpańskie.

Koniak francuski, wódki JW. hr. Drohojowskiego
poleca 40

l a l i  KAROLA BiŁŁABANA W8 Lwowil
pod „Złotym kogutem", ulioa Ha lich a  1. 23 .

NIEOM YLNY ŚR O D E K

d la  sz y b k ieg o  u le c z e n ia  KATARU, 
irrytacyi piersiowych, chorób gardła i boleści reumatycznych, i t. d

W  P a r y iu ,  u P a n a  J .  W IS L IN  i Ko, 31, u lica  S ak w an y .

W roku  1888 

nagrodzona
FRANCISZKA JOZEFA

• W O D A  G O R Z K A *

2 złotem i 
medalami 

vr Brnkselii.

Nowe zdania lekarzy znakomitych o „Franciszka Józefa wodzie gorźkiej“ według 
ogólnego uznania nnjskntecznlejszej ze wszystkieh wód gorźkich:

Prof. dr. M adurow icz w Krakowie: „W oierpieniaeh położ. i gin. spraw ia: 
zawszo już w małych dawkach szybko i nieboleśnie zamierzony skutek*. 1879. 

Dr. Warszauer w Krakowie, 1880, członek akad. umiejęt., prezes Towarzy- 
■twa lekarskiego: W małych zadawana dozach okazała się zawsze skute- 
ezną, mogę zatem takową polecić jak najlepiej.

C. k. pow. szpital w Wiedniu, Y. oddział prof. dr. Draschego: „W nieży
tach żołądka i je lit, nawykowem zaparciu stolca, brakn apetytu, nawałach 
krwi, krwawnicach, cierpieniach wątroby i ehorobach kobiecych uzyskane 
wyborne wyniki*. Wiedeń 1873.

Do nabycia we Lwowie u W iktora Goldbanma, E. Hendrochowicza, 
tudzież we wszystkieh aptekach i handlach wód m ineralnych, tndzież u d/y- 
rekcyi wysyłek w  Budapeszcie. Należy żądać zawsze wyraźnie : „Franciszka 
Józefa wody gorżkiej*. 144

2085

ro z c h o d z i  s ię  p o  o i ły m  ś w le c is .  Gtówue następstwo i rozsełka 
__________ Austro W ęgier: O . A . I H L E , Wiedeń, I., Kohlmarkt 4.

dla

Kantor wymiany
e. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i  monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

5°|0 LISTY hipoteczne,
jakoteż

\ 5°|0 premiowane Listy hipoteczne, \ \
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXYII1. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaueyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, są vr tym  kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
. kursie dziennym, oez doliczenia prowizji. 29

ł i i l i n i i ł l l l l W H H l i ł

Drobne Ogłoszenia.
Po cencie od wyraża.

M ASŁO
1T1 chleb

z pierwszorzędnych dworów i 
chleb czysto żytni sprzedaje po mo

żliwie najtańszych ceuach handel pro
duktów wiejskich Stanisławy Pesel, Ha
licka 15. 75

Wygodne obuwie z materjałów  
Cord, Cordinet, Lasting, niemniej ze 
zwykłej skóry dostarcza fabryka 
obuwia tanio i dobrze. Oferty pod 
znakiem „L. M. 1983" przyjmuje 

Biuro ogłoszeń 
J. BŁAHUT w  PRADZE.

Trawę miodową
(h ó leu s  la n a tu s )  155

własnej produkcji świeżą i pewną 
sprzedaje Zarząd dóbr Ubrzeż, 
loczta Łapanów po 4 złr. za korzec 
wraz z workiem i wolną odselką do 
kolei. Przy zakupuie naraz 10 kor- 
cy, jedenasty dodaje się bezpłatnie. 
Należy wprost adresować, gdyż za
rząd nie utrzymuje składów.

Pomarańcze
25 do 30 żółtych messńskich zł. 1'60
15 „ 20 olbrzymich jawajłkich „ 1 70
30 „ 40 wybornych czerwonych „ 1*90
50 „ 60 woniejących mendaryńsk. „ 2-20
40 „ 50 wybornych cytryn „ 1-60
w koszu 5-eiokilowym rozseła za zaliczką 
pocztą franko bez jakichkolwiek innych 
wydatków ze strony odbierającego

B. Maiti, Tryjest.64

Traw a m iodowa
(Holcus lanatus) 

nasienie świoźe i pewne na grunta suche 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden  korzee wraz z workiem ko
sztuje 4 z łr .  w . a ., przy zakupnie naraz 
10 korcy dodaje się korzec bezpłatnie. 
Zamówienia uskutecznia J .  Bulsiewiez, 
skład nasion w Boelini. 147

Ordery i porządki kotylionowe
6 sztuk złotych orderów  w kopereie 
ct. 5 6 sztuk hrylautowyeh ct. 8, 6 sztuk 
orderów krepow ych ct. 23, Sortym ent 
orderów  kotylionowych 100 sztuk et. 
95 z ł. 1*50, 2 1 5 , Odznaki kom iteto
wych et. 3 do 25, B ukieciki ct 3 -2 5 , 
Porządki tańców  et. 5 do z łr .  2, P o
rządki kotyliona ot. 25 do złr. 10, Bigo 
fony ct. 5 do złr. 1
Sortym eut 300 orderów , 100 bukieci
ków, 6 rozm aitych porządków do koty
liona, 24 czapek hłazeńśkleh, 10 p iłek  
śniegowych, razem  tylko z łr .  10, 15, 
18 i  20.  ̂ 120
k n ę f i l i m u  now®> charaktyr. lub fan- 
n u o i j u i l l j  tazyjne za sztukę kom
pletną od złr. 2 do 15, 100 przedmiotów 
na tombolę złr. 5 do 25. Prawdziwe 
łyżwy Halifazy złr. 1'40. Illustrowany 
katalog artykułów balowych gratis i franko

RiX, Wiedeń, Praterstrasse 16.

OGRODNIK
żonaty bez familii 35 lat liczą
cy, posiadający chlubne ręko 
mendacje z większych zakładów 
z lat 18 poszukuje pasady od 1, 

kwietnia.
Adres: W. S. 108. post. rest.

Zborów. 185

Dla

magazmów
196

C O

A l o n o t O w ;  p a 
p i e r  1ES o t  Sehott- 
wieuer-Papier-Fabrik we Wie
dniu. 143
VII. K a i s e r s t r a s s e  76.

N a s i e n i e  303

baraków pastewnych
O r n d e r f s k i c h

w dobrym gatunku po cenie 
40 ct. za 1 kilo — z łr. 19 za 50 
kilo — z łr. 36 za 100 k i lo , jost 
do nabycia ty Zarządzie dóbr 

Tłumacza.

Przowyborno w smaku i zapaohu
przez SUEZ sprowadzane

U E R B A T T
chińskie

10 a mianowicie:

N. 0. ‘/i k. zł.

N. 1.
N. 2. 
N. 3. 
N. 4. 
N. 5. 
N. 6. 
N. 7. 
N. 8.

N. 9.

„Assam-Peceo -Mandarin“ naj
przedniejsza mieszanka arom. 
„Taszu“ Perfc Chin, żółto-kw. 
„Juntoiezan Pecha" biało-kw. 
„Nandżyn", czarna mocna 
„Souchong", mało narkot. 
„Congo", familijna dobra 
„Proszek herbaciany* . . . 
„Wysiewki*, z najlep. herbaty 
„Souchong", najprzedniejsza w 
oryg. drewnianych skrzynkach 
„Sonchong" powyższa na wagę 

poleca handel

5.— 
4.— 
4-— 
3-20 
2-80 
2 —  

1-50 
1-70

4 — 
3-60

s t . M a r k i e w i c z a
we Lwowie, Rynek I. 42.

172 15  Z ie liiiR M  in eiiem Jahre
^  ■ K iM IT A n 1-

urn l .  
ain 1. MSrz 
urn 1. Mai 
ani 13. Hai

h icY O n s c h o n  
1 Haupttreffer 35.000 &uldcn 0. W.
1 Haupttreffer 30.Q00 Hulden 0. W.
1 Haupttreffer 35.000 Gulden (i. W.
1 Haupttreffer 100.000 Franes Gold.

Die grSsste Gewinustcliauce bietet die uaehsteheude you uus arrangirte Losgruppe:

Am 1. Miirz 
Gnlden 25.000 o. W. Am 1. Miirz 

Gulden 20.000 3. W.

Am 1. Mai 
Lire 15.000 Gold. Am 1. Mai 

Gnlden 25.000 3. W.
Am 13. Mai | 

F rei. 100.000 Gold.

Am 1. Ju li  
Gulden 15.000 3. W.

Am 1. August 
Lire 15.000 Gold. Am 1. September 

Gulden 15.000 5. W.
Am 13. Septem ber 
Fres. 100.000 Gold.

Am 1. Septem ber 
Gulden 10.000 3 W

Am 2. Norem ber 
Lire 100.000 Gold.

Am 2. N orem ber 
Gnlden 10.000 o. W

Am 1. F eb ruar 
Lire 50.000 Gold

Am 2. Jiiuner 
Gulden 50.000 8. W.

Am 14. JUnncr 
Fres. 200.000 Gold.

—  o - .........—  Ein Los kann 3 Treffer maeiien.
d * ®r âsse? d*086 Yorzuglichen Lose gegen Cassa coulant nach Tagescours oder gegen 15 monatllchen
Katen a u. a o d e r  gegen 19 monatlichen Raten i  fl. 41-  oder gegen 26 monatliche Raten i  fl. 3-—. ■“» « *

~ ' Aileiniges Spielrecht sohon zur nachsten Zb hung am l .  ^ / L & T Z i

PRAWDZIWY LIKIER EFNEDICTINE
OPACTWA PECAMP w. FKANCJl

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający tra 
wieniu i obndzający apetyt.

JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW.
—  1201

W ymagać, aby ety- / j  / ?  . >
kieta kwadratowa znaj-
dowala się ńa spodzie | * o ! )
butelki z własnoręcznym

YŻRHABLE IIQUEUfi BĆNŻDICTEtE 
Uarąues dćposśes en France et k 1’Etranger

podpisem głównie dyrygującego.
Skład główny w FECAMP we F raneji. Agencja 

główna w Paryżu, Bouleyard Hausman 76. „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje się w składach następują
cych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać fał

szerstw i naśladownictw tego wybor
nego „Likieru Benedictine*: we Lwo
wie u p. R . BRANDLERA dom ko
misowy —w cukierniach po. Hausera 
i Bieniedżkiego, Ferd. Grossa, K. 
Kruszyńskiego i D. Knappa Jagieloń-

153
I  S p e c j a s l a n - o s ć  I

Sz, Tsuła-Zi.
Fabryka maszyn w  Pradze Bubna.

Urządzenie i rekonstrukcja GORZELŃ GOSPODARCZYCH -  
CKĆODOWNIKI wraz z silnie działającym gniotownikiem chłodzą zacier w ciągu 

an Hn m inut (1)q poruszania maszynę, kieratem lnb rę ąj.30 do 60 minnfc.
P r z y r z ą d y  d_o Ć Ł ee ty la c ji

z poręczeniem oszczędność: w parze 30 do 4.0°/0.
Maszyny parowo 1 pompy wszelkiego rodzaju.

Maszyny do kartofli, E lew atory, Gniotowniki, O m ato ry  i  przyrządy blaszane. 
Urządzenie ko tłów  parowych z poręczoną oszczędnością paliwa.

p g r  Przeszło 400 dokonanych urządzeń.
N a jc h lu b n ie js z e  świadectwa z wszystkich krajów monarchii Austro-Węgier.

E Q T 7 I T A B I a a

T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  u a  ż y c i e
Stanów Zjednoczonych Ameryki w Nowym Jorku 120 Broadway.

Założone w roku 1859.
K oncesjonow ane w Austjri 11. październ ika  1883. Koncesjonowane w P ru s iech  4- 8tycznia 1877. 

Stan ubezpieczeń 1887 . . . . . .  2052 milionów m arek
Nowy in teres 1887 
C ałkow ity fundusz 1887 
Rezerw a zysku 
Całkowite pobory 1886

586
358

76

Stan ubezpieczeń „Eąuitable" jest większy niż któregokolwiek innego zakładu w świacie- Jego^ rocznej produkcji 
nie osiągnie żrden inny zak.fa.rU .Tako zabeznieezenie austriackich ubezpieczonyoh “/ “f t  reainośei na atocnim

ska 5, Mac. Kosteckiego, ul. Kar. Ludw. i w handlaoh win pp- St. Markiewi
c z a , Rynek 23, Alberta Bzkowrena plac Marjacki 7; 10 Tarnopolu u Ed. Frantza.

inny zakład. Jako zabezpieczenie austrjaekieh ubezpieczonyoh
E is e n p la t z  w W ie d n iu  w wartości 1,300.000 złr. (w za b u d o w a n iam i).

G eneralna reprezen tacja d la  A u s tr ji: W iedeń I .  E lisahethstrasse 10.
Generalna ajencja dla Galicji i Bukowiny we Lwowie: Jakób Piepes ulica Wałowa 1. 23

Wjiawea i oApowiediialuj redakłor Joliaai Starkel. Papier i  fabrjki Gierlańekiej. 2 drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. l U  A).
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Bei Bestellung erbitten wird die erste Rste und 20 kr. flir Ruekporto per Fostanweisung. 
V e r lo s u n g s - K a le n d e r  p ro  1889  u n d  Z ie h u n g a l is te n  f ra n o o  u n d  gpratia.

2 ^ £ . T .  O - T 7 T H  « S c  C o a = n . p . ,  ■
Bank- und W echslergeech&ft, W leń , 1. Kohlmarkt Nr. 5. |
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